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GAZETA NARODOWA 


Przedpłata wynosi: 
| We Lwowie 


składający 
cyi Gaz. 


(dawniej F. H. Richtera). 


prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 


kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. 


łą granicą kwartalnie zł. 7:50, półrocznie zł. 15. 

otrzymywać tygo- 
za depłatą: mie- 
sięcznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 


Prenumeraterewie Gaz. Nar. mo 
dnik humorystyczny SZCZUTE 


kwartalnie 1 zł. t0 ct, 
Numer kosztuje 6 et. 


: miesiżeznie zł. 1'50, kwartalnie zł. 4:50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
rzedpłatę bezpośrednio w administra- 
ar., maja nadto prawo bezpłatnego 
wypożyczania książek z czytelni H. Altenherga 


We Lwowie — Sobota dnia 22. Września 1894. 


Rok XXXIV. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


otwarte od 10 —12 rano i od 4—5 


W przededniu nowego kracha 


giełdowego. 


Lwów d. 21. września. 


Od wiosny r. 1893 trwa ustawicznie 
na giełdzie wiedeńskiej szalona dążność 
do podwyżki kursów. Powszechnie tła- 
maczono to potęgującem się zaufaniem 
świata finansowego do Austro- Węgier 
z powodu wdrożonej regulacyi waluty. 
Dla wytrawniejszych znawców właści- 
wości targu pieniężnego wyjaśnienie to 
nie mogło być wystarczającem, gdyż 
do dziś oala owa regulacya przedstawia 
się w dość niepewnem świetle i nikt 
nie wie, co jeszoze z niej zrobić się 
może? Więc za dalszy powód usta- 
wiecznego podnoszenia się kursów po- 
dawano zyski, jakie nastręczały się z 
powodu olbrzymich konwersyj, które 
przedsięwziąć wypadło dla przygoto- 
wania regulacyi waluty, i z powodu 
kosztów zakupna zapasów złota, które 
mają słożyć za fundament regulacyi 
waluty. Obliczono, że same Węgry za- 
płaciły przy tych operacyach instytu- 
cyom pośredniczącym prowizyl czyli 
prościej mówiąc „faktornego* około 
obm milionów zl., Przedlitawia zaś tak- 
że do pięciu milionów zł. 


jeżeli się zważy, iż ntonął on całkowi- 
cie w kasach wielkich banków i wiel- 
kich bankierów, którzy podobno nie 
bardzo lubią zbytecznie rozszerzać ko- 
ło wspólników do podziała zysków 
swoich, więc nawet i ów olbrzymi ha- 
racz, jakie zapłaciły w ubiegłym roku 
obie połowy monarchii wielkim kapi- 
talistom z tytułu regalacyi waluty, je- 
szcze nie wystarcza do wyjaśnienia 
przyczyn szalonej hawssy, jaka od roku 
[nA giełdzie wiedeńskiej panuje. 

Więc cóż tak bardzo rozgrzewa fan- 
tazyę owych przemożnych spekulan- 
tów, którzy „robią* kursa na wiedeń- 
skiej giełdzie. 

Gdy obie przytoczone powyżej oko- 


 |liozności nie wystarczają do dostate- 


znego wytłómaczenia niesłychanie wy- 
kokiego kursu papierów spekulacyjnych 


fa wiedeńskiej giełdzie, przeto zaczę- 


to szukać dalszych tej 
odów. 

I znaleziono argument, który isto 
tnie bardzo wiele tłómaczy — bardzo 
wiele, ale przecież nie wszystko. Mia- 
howicie rozumowano w sposób nastę- 
pujący: jeszcze przed 15 laty pano- 
iwała w Austryi stopa procentowa 70/, 
gdy 5% wa, a po strąceniu podatku 
4.,0/,W8 renta państwowa miała wów- 
czas kurs około 60. Przed 12 laty pod- 
niósł Się kurs renty na 70, co równa 
sią oprocentowaniu w stosunku 6° 
W roku 1889 gdy kurs renty doszedł 
do 84, spadło oprocentowanie pienię- 
dzy na stopę 5°- Skoro jednak Au: 
strya przedsięwzięła w r. 1893 emisyę 
40/,wej renty koronowej, i ta renta 
doszła do kursu „pari“, a we Wẹ- 
grzech nawet przeszła tę granicę, nie 
można tego inaczej rozumieć, jak tyl- 


zwyżki po- 


PRZESTRZEŃ. 


Urywek z życia. 


— sama 


I. 


Sciemniło się. Na dworcu kolei Wie- 
deńskiej w Warszawie latarnie już zapa- 
lono, jeden z wieczornych pociągów odejść 
miał za chwilę. 

Do .wagonu wsiadła młoda osoba, 
przystojna, o ruchach zręcznych i natu- 
ralnych, ubrana odpowiednio do okoli- 
czności, skromnie lecz gustownie. l 

Pociąg ruszył, znajoma nasza spoj- 
rzała na zegarek i liezyła godziny, które 
w wagonie przepędzić miała. Gdy na o- 
statniej wzrok jej się zatrzymał, uśmiech 
jakiś słoneczny i szezęśliwy, ja£by za- 
chwytu i miłości, oczami i ustami na 
świat Boży wyjrzał. Widocznie rwał się 
do tego, co czekało podróżną po ostatniej 
godzinie jazdy. Taki był pełen szczęścia 
dobry i piękny, że szkoda go było dla 
ponurej wieczornej przestrzeni i banal 
nych, obojętnych ścian wagonu. Nie do- 
szedł tam, dokąd go posłała myśl, która 
miała szybsze skrzydła aniżeli para i 
pierwej tam dobiegła, Nie było nikogo, 
na któregoby twarzy uśmieszek ten mógł 
braciszka wywołać i razem poigrać; nie 
znał widocznie wartości swej krasy, bo 
nią szafował bardzo hojnie; w lustrze 
się pewno nigdy nie przeglądał. 

Nasza znajoma ciągle się uśmiecha, 
Imię by jej jakieś nadać trzeba. Nazwij- 
my ją „Felicyą*, to znaczy „szezęśliwa*. 
Uśmiecha się, szczęśliwa więc być musi. 
Są też uśmiechy goryczy, zemsty, rozpa- 
czy albo urąganiu, ale jej uśmiech był 
pełen światła i dobroci, a tak to tylko 
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ko jako powszechną obniżkę stopy pro-|cych giełdą i dowolnie manifestujących 


centowej na 4"/,. 


kursami. W stosownej chwili zamkną 


Otóż z tego stanu rzeczy wydedu- |oni zatrzask: rzesza giełdowiczów uj- 
kowała giełda, iż wszelkie przedsiębior-|rzy się raptem ze zdeprecyonowanemi 
stwa: bankowe, kolejowe, asekuracyjne | papierami w ręku w przepaści, gdzie 
itd., których walory są objęte cedułą| panuje płacz i zgrzytanie zębów a ich 


giełdy wiedeńskiej, a które odrzucają 
zyski wyższe po nad 4 pre., mają pra- 


(W popić pozostaną w kasach wielkich 
upieżców — przepraszamy — potenta- 


wo do takiej podwyżki kursów, ażeby |tów giełdowych... 


cena ich walorów odpowiadała rzeczy- 


Teki to stan rzeczy panuje teraz 


wistemu oprocentowaniu w stosunku |we wiedeńskim wielkim świecie finan- 
4 pre. według stopy procentowej renty|sowym, z którym kraj nasz tyle wiąże 


państwowej. 


stosunków. Na krachu wiedeńskim z r. 


I zaczęła się orgia! Papiery wsze- | 1873 stracili galioyjsoy kapitaliści około 


lakich 


rzedsiębiorstw, których bilanse |300 milionów. Czy po tej szkodzie Polacy 


z jati kolpiak bądź przyczyn — cho-|o wiele pomądrzeli ?... 


ciażby przemijających i bardzo niepe- 
i — wykazywały zyski wyższe po 
nad 4 pre., poczęły gwałtownie iść w 
górę na giełdzie. Każdy 1 pre. pod- 
wyżki dywidendy po nad sakramental- 
ną stopę 4 pre. wywoływał zaraz pod- 
noszenie sią kursu akcyj i obligów tego 
przedsiębiorstwa z dnia na dzień o kil- 
ka i kilkanaście procent. 


I ta szalona gra trwa ciągle! Zdu-|z natury 
miona zagranica przypatruje się temu | państwowych, które w systemie 


Finanse Galicji W r. 1894. 


IV. 


Reforma skarbu krajowego łączy się 
rzeczy z reformą podatków 
dodat- 


widowisku i dziwi się bardzo. Czyż|ków autonomicznych są podstawą dla 
raptem Austrya pod wpływem czaro-|gospodarstwa samorządu. Rzeczywista 
wnego słowa „regulacya waluty* (sło- |1i stanowcza reforma wzajemnego sto- 
wo, któremu niestety jeszcze bardzo |sunku finansowego nastąpić może przez 


daleko do tego, ażeby stało się ciałem) | zaprowadzenie 


państwowego ogólnego 


zamieniła się w przeciągu roku w kraj| podatku dochodowego i zupełne odstą- 
tak niezmiernie obfitnjący w gotówkę, | pienie całego przychodu z podatków od 


jakby to na 


dobrą sprawę wnosić mo- |intrat samorządowi. Dotychczas nie zdo- 


żna z wysokiej ceny wszelakich papie- |był się rząd austryacki na ten śmiały 
rów spekulacyjnych nawet przy kalku-| program, przeprowadzony w Prusiech 


lacyi na 4. pre. tylko rentę? 


Niestety, bilans handlowy mówi co;dnak wstąpić na drogę do 


przez ministra Miquela, gotów jest je- 


tego celu 


innego. Stwierdza on mianowicie, że| wiedącą. Mianowicie projekt reformy po- 
w roka ubiegłym wartość wywozu Au-|datkowej, wniesiony w r. 1892 przez 
stro - Węgier za granicę, przewyższyła | ministra Steinbacha, zapewniał krajom, 
przywóz zaledwie tylko o jakie 10 mi-|obok opustów w podatkach od intrat, 
lionów zł., gdy natomiast samej renty | jeszcze 20%/, udziału w dochodzie pań- 
austryackiej jest na 120 milionów ulo-|stwa z projektowanego podatku docho- 


kowanej za granioą. Znaczy to, że o|dowego, udział 


ten jednak tylko w za- 


tyle Austrya jest bierną, czyli inaczej| mian za uwolnienie podatku nowego od 


mówiąc płaci 


zagranicy procenta za| wszelkich dodatków 


autonomicznych. 


swoje długi, nie znajdując na ten wy-| Dzisiejszy zaś minister skarbu Plener 


datek pokrycia w dochodach z eksportu | pragnie w zamian 


towarowego za granicę. 


za owo uwolnienie 
podatku dochodowego od dodatków aun- 


Wyrazem tego stanu rzeczy jest|tonomieznych przyzuać krajom z jednej 
niekorzystny kurs dewiz austryackich | strony opusty w podatkach od intrat, 
w stosunkach międzynarodowych jak|z drugiej strony zaś dotacyę ' ze skarbu 
niemniej i ta okoliczność, że np. we|państwa dla funduszów krajowych w 
Wiedniu w eskoncie prywatnym i te-|stosunku do przypisanych dla każdego 
raz pieniądze są droższe o 2%% niź w|kraju podatków gruntowego i domowe- 


Berlinie. 


go. Projekt Plenera, przyjęty przez ko- 


Dalszym wreszcie i to bardzo dot-| misyę podatkową, równa się w praktyce 
kliwie naszym instytucyom czuó się | zrzeczeniu się ze strony państwa części 
dającym objawem, który dowodzi, iż |dochodów z podatków gruntowego i do- 
terażniejsze tak dziwnie wysokie kur- | mowego na rzecz krajów i w ogól: sa- 
sa papierów spekulacyjnych na gieł-| morządu, albowiem samorząd może ko- 
dzie wiedeńskiej są sztuczne, że nie|rzystać nie tylko bezpośrednio z dota- 
są one oparte na realnych powodach, |cyi przyznanej krajom, ale i pośrednio 
są trudności w znalezieniu nabywców | przez podnoszenie stopy dodatków auto- 
na ciężkie papiery lokacyjne, na listy | nomicznych do podatków państwowych, 
zastawne hipoteczne, które nie nadają | w miarę wzrostu opustów państwowych, 
się z natury swej do skoków i plą |a tem samem w miarę stopniowego ob- 
sów spekulacyi, z dnia na dzień ży- |niżania się państwowej stopy podatko- 


jącej. 
A zatem — ostrożność! 


wej od podatków przychodowych. Jeśli- 


Znajduje: |by w tej drodze doprowadzono z czasem 


my się po prostu w przededniu jakie- |do zupełnego przelania na skarb krajo- 
goś nowego krachu, to jest wiełkiego|wy tylko podatku gruntowego i domo- 
obłupienia masy nieopatrznych giełdowi- | wego klasowego, otrzymałyby finanse 
czów przez działające z ukrycia konsor-|kr'ju stałą padstawę dla samodzielnego 
cyum potężnych spekulantów, dysponują- bytu i rozwoju. 


wiście, wyraz „Szczęście“ czytałeś w każ-| brała się w odświętną, nigdy nie uży- 
dym jej rysie, a ktoby niedyskretnie do] waną szatę, której nikt przedtem nie 
myśli zajrzał, toby zobaczył, że one bez- |oglądał. Barwy się ożywiły, wszędzie 
ustannie w głowie wyraz „kocham* kre-|pełno było ciepła i światła, a ptaki 
śliły i stroiły go w najpiękniejsze barwy|i owady hymn miłości bezustannie nu- 
od tęczy zapożyczone, w najcudniejsze | ciły. 


klejnoty i kwiaty myśli i uczuć tak bia- 


Panna Felicya, dla skompletowania 


łych i świetlanych, jakby ich bożyszcze|wyprawy, do Warszawy na jakiś czas 
ziemskiem i cielesnem nie było. Jednak | wyjechała. Musiała jechać sama, gdyż 
to bożyszcze było ze zwyczajnej gliny, | matka jej, zajęta gospodarstwem i młod- 
po ziemi- chodzić bardzo lubiło, byle na|szemi dziećmi, towarzyszyć jej nie mo- 
niej nie było kamieni, a tylko kwiatów |gła. Ale któżby w większem mieście nie 
jak najwięcej. Trzębaby i tego bohatera | miał dobrych cioć, wnjenek, kuzynek i 
jakoś uszwać, bo to prawdziwy bohater, |stryjenek, które doświadczenia, tyczące 


kochający i kochany. 


go się wyprawy, posiadają pełna komody 


Mówią podobno nawet mądrzy ludzie, |i szafy, 


że takie wielkie bohaterstwo, to się tylko 


Sprawunki wszystkie prędko załatwi- 


w księgach zdarza, i to tylko takich, wļła i teraz wraca, swoich już zawiadomi- 
których data wydania jest rzymska, a za-|ła o tem, że przyjeżdża, narzeczony na 


miast f—ż lub y jest pisane. 


dworcu na pewno ją czekać będzie. I 


Ponieważ takie bohaterstwo jeszcze | wychyla się przez okno, uśmiechy i my- 
wieków romantyzmu sięga, więc też na-|Śli naprzód posyła, Myśl dolatuje, bo 
szemu bohaterowi romantyczne imię się| myśl ludzka, to dusze, to skrzydła, któ- 


należy. Niech mu będzie „Edwin“, 


re człowieka do nieba zanoszą; ona 


Kochali się, byli zaręczeni, dzień ślu-| wszystko może. Ale uśmiechy giną w 
bu był już naznaczony, mieszkali w tem |objęciach ciemności, lecz będą inne, co- 
samem mieście, codzień SIĘ widywać mo- |raz to nowe i piękniejsze, w miarę jak 
gli. Chodzili razem na spacery, grywali | pociąg do celu jej podróży się zbliża. 
na cztery ręce, godzinami całemi z sobą|Panna Felicya zauważyła, że on jakoś 
rozmawiali, planów tysiące jedne drugie | niezwyczajnie ociężały i powolny, leni- 
goniły, a wszystkie się miały urzeczywi- | wje, jak Jaszezurka na słońcu porusza 


stniać — jak z płatka. 


się i wygina. Ach! Jak nudno i tęsknol 


I byli pewni, że miłość to dopiero! Głowę niecierpliwie za okno przechyla. 


oni pierwsi wymyślili, bo ona taka pię- 
kna, a przedtem jej odblasku nigdy w 


Podróż ta jak wieki długa; ale i wieki 
koniec swój miewają. Jeszcze kwadrans, 


niezem widać nie było, Dopiero 0d cza-|a pociąg na upragnionej stacyi się za- 


su jak się poznali, świat jakoś wydo | trzyma. 


Już widać zdaleka delikatne 


brzał i wypiękniał, ludzie się wad po- |świstełka, które się przedzierają przez 
zbyli, wszyscy byli poczciwi i szlachetni; | nocne cienie, ale jeszcze takie słabe i 
źle postąpić niktby chyba nie potrafił |ledwo widzialne, że je tylko oczy bar- 
Nikt też pewno już nie płacze. bo dla- | dzo zapatrzone dojrzeć mogą. I biegną 
czegożby miał płakać? A jeżeli płaczą, |tam ciągle cudne uśmiechy i spojrzenia, 


to chyba gdzieś bardzo daleko. 


Nawet |ale je zazdrośna i chciwa ciemność po 


Bzozęście uśmiechać się potrafi. I rzeczy-| natura dla uczczenia ich miłości, przy-| drodze na własność sobie zabiera. 


Także w dziedzinie podatków kon- 
sumieyjnych mógłby kraj pozyskać bar- 
dzo obfity i trwały dochód skarbowy, 
gdyby się sejmowi powiodło zapewnić 
krajowi nadal, po umorzeniu długu pro- 
pinacyjnego, dzisiejsze przychody z mo- 
nopolu propinacyjnego, w formie dodat- 
ków do podatków państwowych lub sa- 
moistnych 'opłat szynkarskich. Na od- 
stąpienia dochodu z pewnych podatków 
konsymeyjnych w całości krajowi i sa 
moreądowi ze strony państwa liczyć nie 
można, ponieważ podatki konsumzyjne 
z natury swej bardziej nadają się na 
podatki póństwowe, niż na lokalne, a 
nadto rząd spodziewa się stopniowego 
wzrostu swych dochodów właśnie z tych 
podatków, przez podwyższenie ich stopy, 
ewentualnie też zaprowadzenie monopo- 
lu wódczanęgo. 

Brąk samoistnych źródeł 
chodów samorządu tamuje dotychczas 
także rozwój skarbowości powiatów w 
Galicyi. W r. 1884 suma wydatków po- 
wiatów galicyjski*h wynosiła ogółem 
prócz dwóch powiatów zaledwie 1,046 779 
zł. Obecne wydatki te dosięgają może 
kwoty dwóch milionów zł., z czego prze- 
ważną część łożą powiaty na budowę i 
utrzymanie dróg powiatowych. Głównem 
źródłem przychodów powiatów są po- 
wiatowe dodatki do podatków bezpośre- 
dnich, w niektórych też myta powiato- 
we i subwencye krajowe. 

Faktycznego stanu wszystkich finan- 
sów gminnych w Galicyi nie znamy dla 
braku publikacyi statystyczny sh. Budżety 
miast Lwowa i Krakowa wynoszą razem 
już poważną sumę około 2'/4 milionów 
zł. w wydatkach i przychodach, Wydatki 
37 większych gmin galicyjskich wyno- 
siły w r. 1886 również niespełna 2!/, 
milionów zł., nie licząc wydatków miast 
mniejszych i gmin wiejskich. Wydatki i 
przychody wszystkich gmin galicyjskich 
możemy więc dzisiaj szacować w sumie 
co najmniej ośmia milionów zł. W wy- 
datkach gminnych Galicyi panuje wiel- 
ka rozmaitość. Z pośród swych zadań 
publicznych łożą miasta stosunkowo naj- 
więcej na oświatę, najmniej zaś na o- 
pie e nad ubogimi i na cele sanitarne. 

liczywszy razem wydatki i przy- 
chody «ciał samorządnych w Galicyi, o- 
trzymujemy conajmniej 24 milonów zł. 
wydatków i tyleż przychodów surowych 
rocznie. Budżety państwa i samorządu 
w Galieyi wykazują więc łącznie około 
110 milionów zł. rocznych wydatków i 
tyleż przychodów. 

Dr. Stanisław Głąbiński. 


dla przy- 


Z chwili bieżącej. 


Lwów, d. 21. września. 


„Erbfeindowi* naszemu nie bardzo 
się udała mowa jego warcińska. Kon- 
serwatystom rasy junkierskiej mogły się 
podobać wycieczki przeciw Polakom, ale 
nie specyalnie przeciw szlachcie polskiej, 
junkrzy pruscy uczuli się niektórymi za- 
rzutami również dotkuięci. Wolnokon- 
serwatyści z entuzyazmem przyjęli zna- 
ny zresztą antipolacyzm ks. Bismarka, 


Panna Felicya otworzyła okno i pra- 
wie do połowy figury z wagonu się wy- 
sunęła. Wsparta na rękach patrzyła w 
dal ciemną; i on tam pewno także, 
stojąc na platformie, śledzi wzrokiem w 
przestrzeni niewyraźny zygzak pociągu i 
w każdem oknie ukochanej twarzyczki 
się domyśla. Pociąg wciąż biegnie, pan- 
na Felicya ciągle przez okno wygląda. 
Serce jej z radości skacze, myśli jej 
wszystkie, tam, do tego Światełka, gdzie 
pociąg stanie, są skierowane. I tak za- 
myślona, nie słyszała nieznacznego szme- 
ru koło drzwi, przy których się znajdo- 
wała. I nie spostrzegła się, jak w se- 
kundę później dał się słyszeć jakiś sil- 
ny trzask, jakby mocą rozrywanego 
zamku. Drzwi nieszczelnie zamknięte, 
popchuięte ciężarem opierającej się na 
nich osoby, gwałtownie się otworzyły i 
panna Felicya wypadła z wagonu, zni- 
knęła wśród czarnej przestrzeni. 

W przedziale tym nikt więcej nie 
jechał, nikt za nią nie posłał nawet 
ciekawego spojrzenia. Do pustego wago- 
nu wpadł? odgłos łoskotn kół pędzącego 
pociągu, jakby rozszalały górski potok w 
biegu swym zatrzymany, wśród jego 
ścian się kołatał, Gdzie panna Felicya ? 
Czarna otchłań ją pochłonęła. Co zrobi 
z ofiarą swoją ? 

Gdy drzwi się otwierały, panna Fe- 
licya rękami na nich oparta była. Sko- 
ro ją na zewnątrz za sobą wywlokły, 
instynktownym ruchem futryny okna się 
chwyciła, i tak zawieszoną u drzwi po- 
ciąg niósł dalej, łoskotem swym odu- 
rzał i urągać się zdawał, 

Nie więcej niż pięć minut do staeyi 
już jechać trzeba, ale jej biednęj na 
tak długo może sił i woli nie starczy, 
może przytomność straci i ręce opadną 
bezwładnie, i koniec będzie wszystkie- 
mu | W tym rozpaczliwym wysiłku prze- 
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ale splątali go z królewiecką mową ce- 
sarza, żądającą walki pospólnej przeciw 
stronnictwom wywrotu, — tak więc ża- 


dnego znaczenia demonstracyi ekskan- 
clerza nie przypisują. A że w tej walce 
antiwywrotowej zamyka się żądanie u- 
szezuplenia reszty swobód obywatelskich 
w Niemczech, a zwłaszcza w Prusiech, 
więc radość wolnokonserwatystów obu- 
rzyła stronnictwa obstające przy swobo- 
dzie. Pisma liberalne zarzucają Bismar- 
kowi ślepotę, iż nie widzi, jak się dźwi- 
ga mieszczaństwo polskie i lud polski, 
i są oburzone wycieczką byłego kauele- 
rza przeciw ces. Frydrykowi. W ogóle 
zaś — choć nie otwarcie — odbija się 
w głosach prasy niemieckiej wstyd z po- 
wodu nielitościwego odsłonięcia przez 
Bismarka charakterystycznych wad na- 
rodu niemieckiego, które nie bardzo do- 
brze wróżą na przyszłość. Ciekawa prze- 
to rzecz, eo powie Bismark w nadcho- 
dzącą niedzielę wycieczkowcom niemiec- 
kim z Prus Zachodnich. 

Jak posępnym był w Niemczech te- 
goroczny obchód Sedanu, tak podobno 
posępnie wypadł też we Włoszech wczo- 
raj obchód rocznicy wkroczenia d. 
20. września 1870 wojsk Wiktora 
Emanuela do Rzymu pod dowódz- 
twem jen. Cadorny, który jeszcze żyje. 
Wiktor Emanuel i Humbert wysyłali 
zawsze w dniu tej rocznicy jakąś pa- 
tryotyczną depeszę do burmistrza — w 
jednej z nich padło słynne słowo Wik- 
tora Emanuela „Roma tstaugibile* (Rzym 
nietykalny, tj. że Włosi papieżowi go nie 
wrócą). Z tem większem napięciem wy- 
glądano wczoraj depeszy królewskiej po 
neapolitańskiej, przychylnej dla ducho- 
wieństwa mowie Crispiego. Tymczasem 
telegraf nie donosi o żadnej enuncyacji 
króla, o żadnym jakimś doniosłym ob- 
chodzie. W tych nawet kołach, które 
absolutnie o powrocie Rzymu w ręce pa- 
pieztwa słyszeć mie cheą, przebija się 
coraz żywiej i głośniej przekonanie, że 
niedorzecznością było, chcieć z Rzymu 
stworzyć stolicę Włoch, która może być 
tylko Medyolan lub Florencya. Stolieę 
świata zeszpecono, miasto na krawędź 
przepaści rzucono pod względem finan- 
sowym. Do szalonej spekulacyi budowla- 
nej, która się wywiązała w straszliwa 
klęskę spekulantów i olbrzymie nawet 
fortuuy starych rodów pochłonęła, przy- 
była uchwała parlamentu, mocą której 
okrojono procenta od długu włoskiego, 
na czem skarb miasta ogromnie traci. 
I właśnie onegdaj, w wilię obchodu hi- 
storyczuego, deputacya rzymskiej Rady 
miejskiej udała się do Crispiego, przed- 
stawiając mu smutne ekonomiczne poło- 
żenie stolicy Wło:h. Crispi zbył depu- 
tacyę przychylnemi słowami i zalecił... 
oszczędność we wszystkich gałęziach ad- 
ministracyi gminnej. 

Niemniej posępnie wypadła onegdaj 
d. 19. bm. rocznica przyłączenia 
Rumelii wschodniej do Bułga- 
ryi. Armia bułgarska obchodziła ją jak 
zwykle, opozycya liberalna wyprawiła 
tu i ówdzie festyn — ale organ rządo- 
wy zupełnie milczał tak jak Reichsanzei- 
ger o rocznicy sedańskiej. Co więcej, z 
wielu miast, zwłaszcza z Rumelii, nade- 
szły do Sofii skargi, że władze sprzeci- 


żyć jeszcze trzeba tyle chwil długich 
jak wieki! I zdaje jej się, żesił wystar- 
czy zaledwie na tę ostatnią. Przychodzą 
następne, coraz dłuższe od poprzednich, 
ale ją rozpacz i wola wciąż jeszcze 
wśród czarnej przestrzeni zawieszoną 
trzyma. Jakież te chwile straszne, a ja- 
kie długie! Pewno swych rozmiarów od 
wieczności zapożyczyły, gdyż przez ciąg 
trwania każdej z nich w umyśle panny 
Felicyi cała nawałnica uczuć i pojęć 
przebiega ; a tak gwałtowna, żywa i roz- 
paczliwa, że chyba śladów jej i najod- 
leglejsze lata zatrzeć nie zdołają. I myśl 
gorzka i straszna szarpie nią wsród roz- 
paczy, że jeżeli sił jej na ostatnią mi- 
nutę jazdy nie wystarczy, to spadnie w 
czarną przestrzeń, zabije się, straci swo- 
ją rodzinę, swoje szczęście i swoje uko- 
chanie, że kawałek złamanego żelaza 
poszarpie eudną przędzę ich złotych ma- 
rzeń i zachwytów, opromieuionych wszyst- 
kiemi kolorami tęczy, po które aż do 
nieba chodzili. I z samego dna serca 
wypełzał obrzydliwy płaz wściekłości, 
który z lubością udręczenia sam sobie 
zadawać lubi. Bezsilności swojej złorze- 
czył, mózgowi władzę myślenia, musku- 
łom siłę odbierał. Ona bezsilna, nie so- 
bie poradzić nie może. Ona! Królowa 
stworzenia! Człowiek, któremu się zda- 
je, że umysłem do bóstwa się zbliża, że 
wszystko może myśl jego? Ona, na ła- 
see kawałka drewna i tej maszyny, któ- 
ra bieży na rozkaz myśli człowieka; 
lecz jej myśl jest bezsiłna wobec tego 
tworu cudzej myśli, choć może równie 
rozległa i wyżej ku niebu sięgająca. 
Coraz gwałtowniejsza fala rozpaczy 
i wściekłości serce i umysł panny Feli- 
cyi zalewa. Ileż jej dano w życiu serca 
i uezncia, ileż było dla niej poświęcenia 
i zaparcia się, ileż jej ofiarowano pracy 
dla ukształtowania serca i umysłu, ileż 


wiły się życzeniu ludności, aby uroczy- 
ście święcono tę rocznicę. Dziewięć lat 
temu w dzień ten 19. września poczęła 
się między Bułgarami owa nienawiść do 
R'syi; dnia tego Święcono dotychczas 0- 
twarcie albo milcząco sukces Bułgarji, 
jako wolą i energią narodu wbrew Rosyi 
zdobyty. Dzisiejsze zaniechanie obchodu 
dowodzi, że wprawdzie silniejszym stał 
się prąd rusofilski ale też, że w ludno- 
ści pała ciągle duch antirosyjski. W 
przyszłą niedzielę odbędą się walne wy- 
bory do parlamentu bułgarskiego — a 
jakikolwiek będzie ich wynik, tyle pew- 
nem jest, że gdyby w sobraniu podnie- 
siono kwestyę pojednania z Rosyą, so- 
branie zostałoby natychmiast rozwiaąza- 
ne. Książę nie może narażać swego pa- 
nowania na upadek, a choćby tylko na 
zakwestyonowanie. 


Z Rosyi ciekawa nadchodzi wiado- 
mość. Kozacy, najwierniejsi caratowi, 
posiadają jednak eo do swojej organiza- 


'cpi i administracyi pewne przywileje, 


które sprawiają, Że kozacy są oraz naj- 
burzliwszym żywiołem armii. W zeszłym 
roku zbuntowała się stanica kriwańska, 
nie chcąc oddać swego zarażonego by- 
dła na zabicie; dla uciszeuia zbuntowa- 
nych ear asygnował 100.000 rubli, aby 
za wybijane bydło płacono. Z tego sa- 
mego powodu wybuchły w bieżącym ro- 
ku niepokoje między kozakami dońskie- 
mi, które dopiero przy pomocy innych 
pułków kozackich stłumione zostały. Otóż 
Priazowskij Kraj ogłasza teraz następu- 
jący rozkaz dzienny hetmana kozaków 
dońskich, jen. Martynowa: „Imperator 
raczył nakazać, aby wszystkim stopniom 
powołanych z urlopu trzech pułków ko- 
zaków dońskich z okręgów dońskiego i 
kubańskiego wyrażono jego cesarskie po- 
dziękowanie za rychłe stawienie się. Je- 
go ces. Mość żałuje, że nie widział swo- 
ich ukochanych kozaków 1 jest mocno 
przekonany, Że kozacy zawsze i wszę- 
dzie się okażą godnymi przodków swo- 
ich. Jego Ces. Mość daruje oraz każde- 
mu kozakowi rubla w srebrze na pa- 
miątkę. Pospieszam uradować kozaków 
dońskich temi drobnemi dowodami nie- 
wyczerpanej dobroci i życzliwości impe- 
ratorskiej*. 


Bitwa pod Pióng-Yang zni- 
szezyła lądową armię chińską w 
Korei. Bitwa morska u ujścia rzeki Jalu, 
choćby nawet, jak twierdzą Chińczycy, 
nie była rozstrzygniętą, “zadała jednak 
cios zabójczy flocie chińskiej. I 
chociażby prawdą było, że Chińczykom 
udało się mimo to wysadzić na ląd prze- 
ważną część wiezionych posiłków lądo- 
wych, to te już na nie się mie przyda- 
dzą, skoro zginęła armia główna. Wia- 
domość, że 60.000 Chińczyków stoi zno- 
wu na północy Korei, choćby nawet — 
eo bardzo wątpliwe — prawdziwą była, 
nie przerazi Japończyków — może to 
być tylko zbieranina zwykła, która w ża- 
den sposób czoła stawić nie zdołą armii 
chińskiej, po europejsku uzbrojonej, wy- 
ćwiczonej i prowadzonej. Najważniejsze- 
mi, i to arcyważnemi będą dla Europy 
szczegóły ostatniej bitwy morskiej, Po 


obu stronach bowiem stały okręty i dzia- 
ła konstrukcyi europejskiej, i w ogóle 


cudnych nadziei mieściła w sobie, ile w 
niej było pereł uczucia i zasobów szczę- 
ścia, ile piękności i słonecznych, cu- 
dnych uśmiechów, a ile też miała w so- 
bie natchnień, które jej Bóg zesłał z 
nieba, żeby się stały chlabą i pożytkiem 
ogółu ! Jeden fałszywy krok, a wszystko 
to ma marne pójdzie. Łzy po twarzy jej 
ciekły, które się z zimnym potem, przez 
strach wyciśniętym, mieszały. Coraz 
gwałtowniejszy lęk ją ogarniał. Drżała 
z trwogi przed tą złowrogą przestrzenią, 
która jak ciemna chmura zalewała ją 
dokoła. I zdawało jej się, że ta czarna 
otehłań jest jakimś potworem, który ty- 
siączne do niej wyciąga ramiona, szar- 
pie i ciągnie ku sobie, a oddech jego 
to ten wiatr ostry, który ją po twarzy 
chłoszcze. Naraz uczuła, że przewrot ja- 
kiś w jej umyśle nastąpił, że rysy jej 
się krzywią ze strachu przed tą czarną 
straszną przestrzenią, która ją zewsząd 
otacza, i krople zimnego potu wyciska, 
że to jakiś straszny, niezwyciężony nie- 
przyjaciel, przeciwko któremu broni 
nie ma, 

Ha! nareszcie! Pociąg już na stacyę 
przyjechał, Zawieszonę przy drzwiach 
pasażerkę zdaleka zobaczono. 

Panna Felicya już nie wiedziała, co 
około niej się dzieje. Gdy rozpacz nie zmu- 
szała do ostatniego wysiłku, organizm 
posłuszeństwo wypowiedzłał — bez zmy- 
słów upadła na ręce narzeczonego. 


(D. n.) 
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była to pierwsza bitwa morska w wa- 
runkach nowoczesnych. 


CZCI 


Waterland" o Bismarku i „Neue Freie Presse’, 


Lwów 21 września. 


, Zjadliwa, pełna złości i żółci mowa 
Bismarka, wypowiedziana wobec groma- 
dy hołdowniczych Niemców z Poznań- 
skiego, znalazła należytą odprawę w Va- 
terlandzie. „Bismark — pisze Vaterland 
— gdy był jeszcze przy władzy, niena- 
wiść swoją ku Polakom objawiał przy ka- 
żdej sposobności w tak wstrętny sposób, 
że ostatnia jego mowa już nikogo dzi- 
wić nie może. Miał on zwyczaj wszyst- 
kich tych, którzy krzyżowal: jego plany, 
piętnować jako nieprzyjaciół państwa i 
ścigać na każdym kroku. A teraz nowy 
kurs, który porzucił jego niesprawiedliwą 
i na gwałtach opartą politykę wewnętrz- 
ną, uważa za naruszenie świętych zasad, 
a szczególnie oburza się na ulgi, poczy- 
nione narodowości polskiej w Poznań 
skiem. Ponieważ wiele jego czynów nie- 
sprawiedliwych zdawało się być uspra- 
wiedliwionych powodzeniem, które im 
towarzyszyło, Bismark doszedł ad absur- 
dum i jak wielu innych wielkich mężów 
stara się obeenie udowoduić, że on był 
w słuszności, a przeciwnie ci są w nie- 
słuszności, którzy odważaja się kroczyć 
innemi drogami, niżeli przez niego wy- 
tkniętemi. Z tego stanowiska patrząc, 
nie dawałaby ostatnia mowa Bismarka 
żadnego tematu do komentarzy, ale nie- 
które jej wyrażenia, a bardziej jeszcze 
refleksye, które poświęca jej pewien li 
beralny organ wiedeński, skłaniają nas 
do kilku uwag.“ 

„Bismark sądził — pisze dalej Va- 
terland — że z masą polskiego ludu w 
Poznańskiem łatwo by się w ciągu swej 
ezterdziestoletniej działalności był upo- 
rał, gdyby nie polska szlachta i ducho- 
wieństwo. Chłopi i robotnicy lubią po- 
kój, ale nieprzyjacielem jest szlachta. 
»„Polska szlachta jest po wszystkie czasy 
reakcyjnym żywiołem.** Słowa te po- 
stawiła Neue fr. Presse na czele wczo- 
rajszego artykułu, a ściągając mowę Bis- 
marka na pole austryackiej wewnętrznej 
polityki, wyraża się w prostacki i wręcz 
przeciwny sposób do niedawna temu gło- 
szonych przez siebie słów przyjazni i u- 
znania dla Polaków przy sposobności 
pobytu ministra skarbu we Lwowie wy- 
powiadanych. Liberalny ten organ wpra- 
wdzie nibyto nie potwierdza okrutnego 
wyroku, jaki Bismark rzucił na naród 
polski, ale porwany szlachetnym przy- 
kładem i starą nienawiścią, solidaryzuje 
się z zapatrywaniami ekskanelerza i do- 
daje z własnego popędu wywody, któ- 
rymby nawet Bismark ze względu na 
przyzwoitość i prawdę zaprzeczyć mu- 
siał.“ 

Zacytowawszy powtórzone już wczo- 
raj przez nas wywody Neue fr. Presse 
o obeenem stanowisku polskiej szlachty 
w Austryi i Prusach, pisze dalej Vater- 
land: „Niemcy w Austryi w ostatnich 
czasach często od N. fr. Presse słyszeć 
musieli, że Polacy mogą być wzorem dla 
każdego politycznego i narodowego stron: 
nictwa, a teraz nagle ta sama Neue fr. 
Presse stawia ich jako przykład odstra- 
szający i obwinia szlachtę polską o wy- 
muszania za pomocą rewolucyjnych groźb 
narodowych ustępstw, a wreszcie nazywa 
tę szlachtę wojskiem najemnem reakcyi. 
Jerum, jerum, quae mutatis rerum. Zna- 
jąc piękny sposób walczenia Neue fr. 
Presse, dziwić się nie możua, Że to, co 
Bismark w na pół przyzwoity sposób za- 
rzucił polskiej szlachcie i katolickiemu 
duchowieństwu, obraca w bezczelnej for 
mie przeciw szlachcie i katolickim księ- 
żom w Galicyi. Bismark, wychodząc ze 
swego stanowiska, może mieć prawo nie 
ufać polskiej szlachcie i jej nienawidzieć. 
Szlachta bowiem każdego narodu, jeżeli 
obowiazki swe spełnia, jest silnym wa- 
łem przeciw wszelkiej narodowej i de- 
spotycznej przemocy. Wykazują to dzieje 
wszystkich narodów, % w ostatnich cza 
sach wykazuje to świetnie historya Pol- 
ski. Bez tej szlachty i bez tego ducho- 
wieństwa , które w długich smutuych 
czasach wiernie pozostało przy wierze i 
tradycyach, idea polska byłaby dziś bli- 
ska upadku, podczas gdy obecnie naród 
polski wspaniale się rozwija, wzbudza 
podziw zaciętych nawet nieprzyjaciół i 
za wzór solidarności i wytrwałości przez 
Bismarka jest stawiany. Co więcej, ten 
naród polski wskazywanym jest jako nie- 
bezpieczny nieprzyjaciel przemocy nie- 
mieckiej, i nawet Bismark, który tak 
wierzy w gwałt brutalny, obawia się, by 
nie musiał się przekonać, iż potęga idei 
jest silniejszą aniżeli wszystkie inne i 
zmusza nieraz do kapitulacyj, których 
możliwości nikt pierwej nie przypu- 
szezał.* 


<a. „NAMED 12. 


Dotąd nie oświadczyła się jeszcze moda, 
jaki zamierza wprowadzić genre do toalet 
jesiennych i zimowych. Pewnem jest tylko, 
że genre tailleur zajmie wybitne miejsce. 

Tymczasem noszą się jeszcze ciągle gład 
kie spodnice, co najwyżej kilkoma odstają- 
cemi biais zdobne. Natomiast przybierają o- 
Be ciągle na objętości i znowu kwestya kry- 
noliny staje na porządku dziennym. Jej zwo- 
lennicy i przeciwnicy zasypują się gradem 
argumentów. Pierwsi dowodzą nawet, że 
Krynolina jest pochodzenia starogreckiego (I). 
Prawdą zaś jest, że za czasów Ludwika XV. 
wyrabiano sztywny materyał, który nosił 
miano „krynolina* a używanym był do spo- 
rządzania... kołnierzy wojskowych. Później 
znalazł inne zastosowanie i za czasów ce- 
sarstwa przemienił się w owego potwora, 
krynoliną zwanego, który pogrzebaliśmy 
przed 26 laty — bodaj na wieki! 

W tej chwili modne staniki są krótkie, 
ozdobione rewersami i przypominają genre 
amasone. Często sporządzone są z innej ma- 
taryi, aniżeli spodnica, rękawy jedynie 83 


ja prawo zupełnie bezpłatnego 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 22. Wrzesnia 1894. Nr. 235. 


Wiadomości dyecezyalne. Archidye- 
cezya lwowska obrz. łać. Odznaczeni expo- 
sitorio canonicali: ks. Szeligiewiez Józef i 
ks. Trzopiński Jan. Instytuowany ks. Ocet- 
kiewicz Jan na probostwo w Kozowej. Re- 
kolekcye dła księży odbędą się w Czerniow- 
cach po konsekracyi kościoła Serca Jezuso- 
wego czyli po 25. października br, Termin 
ściśle oznaczony będzie później. Jurysdykcyę 
otrzymał ks. Wdzięczny Melchior, Zgroma- 
dzenia ks. Misyonarzy. Dyecezya tarnowska: 
Administratorem osieroconej parafii w Ra- 
dłowie został ks, Franciszek Wojtanowski, 
miejscowy wikary. Przeniesieni: ks. Mel- 
chior Zapała z Wadowic górnych do Ozar- 
nina, ks. Józef Głuc z Wietrzynowie do 
Wadowic górnych, ks. Stan. Kubas z Cere 
kwi do Wietrzychowieec. 

Ks. Stojałowski postarawszy się 0 
przyjęcie do dyecezyi ks. biskupa Stross- 
mayera, wniósł prośbę do konsystorza archi- 
dyecezyi lwowskiej o uwolnienie go z tejże 
dyecezyi. 

Slub. We wsi Rembieszycach, w Kró- 
lestwie Polskiem pobłogosławionym został 
związek małżeński między panną Heleną 
Strasburgerówną, córką nieżyjących Leona i 
Heleny z Wernerów. s p. Stanisławem Ra- 
dziejowskim, artysią-malarzem, synem Wła- 
dysława i śp. Jadwigi z Kałuskich. 

Honorowe obywatelstwo. Onegdaj 
była u p. namiestnika deputacya miasta Tar- 
nowa, złożona z pp. burmistrza Rogoyskiego, 
asesorów dra Goldhamera, dra Stanisława 
Stojałowskiego, Szancera, Szeligiewicza i 
radcy szkolnego dra Benoniego, która mu 
wręczyła dyplom honorowego obywatelstwa 
wiasta Tarnowa. Przy wręczeniu dyplomu 
p. namiestnik w podzięce zaznaczył przede- 
wszystkiem, iż o tyle przyjemnem jest mu 
uznanie ze strony tego miasta, które zawsze 
zgodnie postępowało z przełożonemi władza- 
mi autonomicznemi i administracyjnemi a 
w dalszym toku rozmowy zauważył, to cho- 
ciaż od czasu do czasu zarządzenia magi- 
stratu tarnowskiego nieprzychylnie bywały 
ocenione, to wobec tego, iź magistrat działa 
zawsze z pomyślnym skutkiem i jedynie ma 
dobro miasta i rozwój jego na celu, więc 
podobne insynuacye i zaczepki powinno się 
li tylko pomijać milczeniem. 

Zmiany własności. Od kilku dni ba- 
wi w Czerniowcach ks, Kazimierz Lubomir: 
ski i prowadzi układy o zakupno lasów na 
Bukowinie. Dobra tabularne Łukawiec, nie- 
opodal Berhometu, nabył od p. Mikołaja Wa- 
silki hr. Rowan Potocki za 560.000 złr. 

Arcyksiężna Marya Teresa, małżon 
ka arcyks. Karola Ludwika, jako protektor- 
ka zakonu pp. Franciszkanek, odwidziła w 
czasie swego pobytu we Lwowie także i tu- 
tejszy klasztor, gdzie uroczyście przyjęły ją 
zakonnice z przełożoną matką Morawską. 
Przed klauzurą oczekiwali arcyksiężnę hr. 
Mierżyński z żoną i trzema córkami, jako- 
też panna Marya Głowacka, artystka malar- 
ka z Warszawy, wynagrodzona obecnie na 
naszej wystawie medalem bronzowym, a 
która dla zakonu pp. Franciszkauek na dar 
dla arcyks. Maryi Teresy wymalowała prze- 
śliczną poduszkę zdobną w polne róże, mo- 
tyle i cesarską koronę. Arcyksiężna nader 
serdecznie przywitawszy się z martą Mo- 
rawską zabawiła za klauzurą półtory go- 
dziny, zwidzając klasztor i wypytując się o 
dotyczace go Bzezegóły Przy powitaniu i 
pożegnaniu arcyksiężna podała rękę wszyst- 
kim zakonnicom, Areyksiężna była w czar- 
nej sukni z mory. 

Z płaen wystawy. Od dui kilku aura 
ociepliła się nieco, aczkolwiek wieczory są 
dość chłodne. Mimo to wczoraj do godz. 
8'/ą wiecz. wcale rojno było na wzgórzu 


zawsze z tej samej męteryi, z której spo- 
donica jest krajana. Rękawy są zawsze sze- 
rekie i pufiaste, lecz pufy spadają coraz bar- 
dziej do łokcia. Na paski nie używa się już 
wstążek, natomiast weszły w modę paski 
metalowe z monogramem na spięciu i paski 
ze skóry we wszystkich kolorach. 

Z materyałów na toalety jesienne i zi- 
mewe, prócz sukna używają się nowe tka- 
niny : ałwsa, dwukolorowa, paskowana, nowe 
gatunki rypsu rosate i lemos i snrowe tka- 
niny himalaya. Z tych ostatuich najbar- 
dziej poszukiwane są himalaya brochź i 
chéviot excelsior, który jednak jest tak sil- 
nym i sztywnym, że może być użyty tylko 
na gładkie spodnice. Bardzo miękką i po- 
datną jest panama, rodzaj sukienka. Mate- 
rye te są przeważnie leciutko kratkowane 
lub zasiane drebnemi groszkami. Z innych 
nowości są: mażronna, podobne do tryko- 
tu, mohair anglais o czarnych deseniach 
na kolowych tłach, arlo w paseczki białe i 
kolorowe, rilly z jasnemi jedwabnemi punk- 
tami na ciemnych tłach, cheviot pratique 
w czarne paseczki i chevioł crepe, jedno- 
kolorowy » malntkiemi grochami. 

W barwach przeważa kolor żółty od 
najjaśniejszego aż do  ciemno-brunatnego. 
Połączenie kolorów białego i czarnego czę- 
sto jeszcze spotykać można. Prócz tego mo- 
dnemi są jeszcze kolory: siwy, oliwny, czer- 
wony, heliotrop i blew gendarme. Sukna 
sa po największej części w kolorach: not- 
sette, beigne, hanneton, mordore, sućde 
i bleu marine. 

Przy toaletach wizytowych i wieczorko- 
wych główne role grają jedwab i atłas. 
Najpiękniejsza i najkosztowniejsżą materyą 
w tym rodzaju jest znana od roku satin 
Liberty. Nowościami są: odon silk z sil- 
nie występującemi nićmi, shanghai, podo- 
bny do poprzedniego ale silniejszy, indish 
damask o wzorach z matowego jedwabiu 
i sirang silks i japon print silks, obie 
o białych i jasnych tłach, które jednak tak 
gęsto kwiatami lub ornamentami są przy- 
kryte, że ich prawie nie widać. f 

Żakiety i mantyle będą noszone jako 
okrywki jesienne, Najnowszą jest mantyla 
sukienna w kształcie redingoty, która otula 
całą postać. Na mantylę tę spada druga 
mantylka krótka, podbita jedwabiem z wiel- 
kiemi fałdami na ramionach. Do tego je- 
szcze kapiszon jedwabiem podszyty, tworzą- 
cy z przodu rodzaj kołnierza. Inna manty- 
la otulająca również całą poslać, nazywa 
się limousin i przypomina francuskie pa- 
sterki. Składa się z wachlarzowatych plis 
ima dwa kołnierze, jeden krótszy, drugi 
dłuższy. Krótkie mantylki nosi się przeważ- 
nie z kaszmiru d Ecosse; są one dość ob- 
szerne, z kieszonkami i mają małe kapi- 
szone, podbite najczęściej jaskrawą materyą. 
Na żakiety używa się szewiot, rałine, co- 
verth-dothes i eskimo. Młode dziewczęta 
noszą króciutkie żakiety z hiałego albo czer- 
wonego sukna. Żakiety przybiera się hafta- 
mi i wąziutkiemi paseczkami futra. 


cnie straszliwe powietrze, 


proceder wylewania nieczystości 
rozpoczął, z tą jednakże różnicą, 
zasypuje do dnia stróż domu piaskiem. Je 
żeli świetny magistrat sądzi, 


ma zamiaru usunąć zgnilizny 
pełniających to „gniazdo zarazy“, 
zechce przynajmniej 


cyjnych i sanitarnych. 


dakowi, oskarzonemu o ciężkie uszkodzenie 
ciała Perrona, kucharza w restauracyi wy- 
stawowej Gerarda, odbyła się dziś przed 
przed zwykłym trybunałem, któremu przewo- 
dniczył p. radea Nitarski, oskarzenie wnosiłłp. 
radca Giżowski, obronę zaś adwokat dr. W. 
Dulęba. Przebieg tej awantury podaliśmy 
w swoim czasie dość obszernie w kronice 
Gazety, przypominamy więc tylko, że zaczę 
ła się ona w szynku Neumanowej przy ul. 
Zyblikiewicza, gdzie Dadak w sposób bru- 
talny proponował szynkarce napicie się pi- 
wa; w obronie kobiety stanęli kucharze- 
Francuzi, zatrudnieni u Gerarda, skąd przy- 
szło do bójki, w rezultacie której Dadak 
pchnął Perrona pod żebro nożem. Dzięki 
pasowi, który Perron nosił jako ex Żuaw, 
pchnięcie nie było śmiertelne. Trybunał ska- 
zał Dadaka, kilkakrotnie już karanego, za 
uszkodzenie ciała i pobicie, na rok ciężkiego 
więzienia. 

Sprawę kradz'e ży, popełnianych przez 
bandę złodziei, na której czele stał Ludwik 
Łyszkiewiez, rozpatrywał dziś trybunał są- 
du przysięgłych. Koroną wycieczek złodziej- 
skich Łyszkiewicza i spólników był napad 
na mieszkanie p. Antoniego Popiela, które- 
go „rycerz przemysłu“ uciekając pchnął no- 
żem. Prokuratorya oskarza więc Łyszkiewi- 
cza 0 zbrodnię kradzieży i ciężkiego uszko- 
dzenia ciała, a spólników jego: Jakóba 
Maasa, Bliime Maasa, Dawida Biegeleisena 
o uczestnictwo w kradzieży, Rozprawa po- 
trwa dni kilka. 


Rozprawa Orłowskiego w Krakowie 
W środę popołudniu przesłuchiwano naj- 
pierw adwokata dr, Kastory'ego, który pier 
wszy uzyskał prawo sprzedaży Kuryera 
polskiego, lecz tymczasem dr. Śliwiński 
wydawnictwo tegoż zawiesił i prawo to sta- 
ło się bezprzedmiotowe. Zdaniem tego świad- 
ka wartości Kuryera pol. w owym czasie 
wynosiła przeszło 20,000 zł. Następni świadko- 
wie Rozmanit i Niemczewski nie zeznali nicze- 
go, zanotowania godnego, Świadek zaś Szyjko- 
wski w którego drukarni obwiniony pismo swe 
drukował, opowiadał o sposobach wypłaty 
należytości za druk i zakończył, że miał 
zamiar kupić Kuryera ze sumę do 8.400 
zł., od czego byłby odliczył swoje pretensye 
w kwocie 3000 zł. Świadek Kazimierz Ma- 
deyski badał tok interesów i administracyę 
Kuryera i doszedł do przekonania, że w 
trzecim roku istnienia Kuryer miał 60.000 
zł, deficytu. Swiadczył następnie Rogosz, 
który mówił jedynie o traktowaniach eo do 
objęcia pisma już po npadku Orłowskiego. 

W czwartek rano składał zeznania rze- 
czoznawca pisma Lachowicz i orzekł, że na- 
zwisko Wojciecha hr. Dzieduszyckiego na 
wekslu 550 zł. jest podrobione. Tak samo 
zeznał rzeczoznawca Tomaszewicz eo do obu 
weksli na 550 zł. i 700 zł. Odczytano na- 


Zaproszenie do przedpłaty. 


Gazeta Narodowa 
wychodząca codziennie nie wyłą- 
czając niedziel i świąt 


o godzinie 8 rano. 


kosztuje: A stryjskiem, które kąpało się w błękitnem |stępnie list dr. Śliwińskiego, w którym ten- 

LE : we Lwowie na prowineyi | księżycowem świetle. Dotychczasowe groma- | że oświadczył, iż od dyr. Slęka nie otrzy- 
REA 1 z. 50ct. 3 zi. dne wycieczki włościan i dzieci nstąpiły| mał żadnych subwencyj na wydawnictwo 
kwartalnie 4 „50 , 6 , obecnie miejsca prywatnym z różnych stron | Kuryera polskiego. Następnie odczytywano 
półrocznie 9 —, R, kraju, a nawet z zagranicy, co szczególnie|akty, mianowicie protokoły spisane z wie 


Miejscowi prenumeratorowie ma- |zauważyć można na placu w godzinach po- 
łudniowych, Wieczorem zamiejscowi goście 
dają sobie oczywiście rendez vous przed fon- 
taną Świetlną. 

Wycieczka górali zakopańskich na 
wystawę krajową wyrusza w Bobotę o godz. 
5 rano z Zakopanego, a godz. l. m. 36 
popoł. ze stacyi Chabówka wprost do Lwo- 
wa, i przybędzie w takim razie do naszego 
miasta w niedzielę rannym pociągiem o go- 
dzinie 8. Do wycieczki tej, zorganizowanej 
staraniem redaktora Grońc. tatrzańskiego 
p. Grzegorzewskiego, należą wybitniejsi gó- 
rale tamtejsi ze słynnym pieśniarzem Saba- 
łą na czele, oraz młodzież i dziatwa góral- 
ska obojga płci. Na niedzielę projektowaną 
jest „wieczornica tatrzańska" na boisku 
gimnastyczuem na wystawie, następnie zaś 
towarzyskie zebranie w „Skale“, której człon- 
kowie oczekiwać będą górali z mnzyką na 
dworeu lwowskim i gremialnie odprowadzą 
ich do kwater. Wycieczka tatrzańskich gó- 
rali będzie niezawodnie wielką siłą atrakcyj- 
ną dla niedzielnej publiczności na wystawie, 


Wzlot bulona i skok ze spadochro- 
nem, przedsięwzięty wczoraj popołudniu na 
boisku wystawowem przez p. Szymańskiego, 
odbył się przy ndziale lieznie zebranej pu: 
bliczności. 

Zguba. Dr. K. doniósł policyi o zgubie 
brylantowego kolczyka. —- P. G. zgubił na 
ulicy pugilares z kwotą 26 zł. i koncesyę 
na przedsiębiorstwo. 

Przychwytany. kspozytura polieyi 
na wystawie przyaresztowała Nzymona Ma- 
reckiego, poszukiwanego za kradzież, 

(G) Ze stacyi ratunkowej. O godzi- 
nie 2 w nocy przyprowadził stójkowy nr. 
20 parobka Ołeksę Szwez, pobitego przez 
znanego na bruku lwowskim awanturnika 
Wiktora Kleina, który zadał Ołeksie dwa 
ciężkie ciosy w głowę, żelazną laską. Kleina 
aresztowano. 

O godzinie 6 m. 30 po południu we- 
zwano pogotowie stacyi do 4 letniej Józefy 
Howaniec, córki podmajstrzego murarskiego, 
którą parobek rzeźnicki J. Grafa przeje- 
chał. 

(G) W szpitalu powszechaym znaj- 


rzycieląami i na tem rozprawę odroczono. 

Pomnik Mickiewicza w Krakowie 
jeszcze przed zimą zostanie zupełnie ukoń- 
czonym. Ostatnia grupa bronzowa została 
właśnie odlaną w Rzymie i nadejdzie za 
kilka tygodni do Krakowa. > 

O nypadku na kolei donoszą z Prze- 
myśla: D. 18 bm. o godzinie wpół do 10 
wieczorem na stacyi tutejszej jakiś jego 
mość wskakując do wagonu, kiedy pociąg 
ruszał, zaczepił płaszczem o słup latarnio- 
wy, a szarpnięty upadł na szyny kolejowe 
i pokaleczył sobie twarz okropnie. 


Wielkopolanie w K rakowie. Z Kra- 
kowa piszą nam: Wielkopolanie w powro- 
cie z wystawy lwowskiej zatrzymawszy się 
w Krakowie, udali się w środę do Wieli- 
czki celem zwidzenia kopalń. W wycieczce 
tej wzięło udział około 150 osób. Na dwor- 
cu w Wieliczce oczekiwał gości burmistrz 
p. Koch, odział Sokołów i oddział straży 
pożarnej ochotniczej. Po nadejściu pociagu 
muzyka zagrała pieśń legionów, poczem p. 
Koch powitał gości w serdecznych słowach. 
Imieniem Wielkopolau podziękował za przy- 
jęcie dr. Kusztelan. Następnie zwidzano ko- 
palnie, w których ze znaną nprzejmością 
oprowadzali gości pp. starszy radca górni- 
czy Mischke, radca Strzelecki i młodsi u- 
rzędnicy, Zwidzający tym razem zamiast 
okrążać jezioro, przejechali przez nie, co 
znacznie podniosło efekt, a skróciło drogi. 
Do wrażeń tego dnia wmięszał się jednak 
smutny ton, Jeden z gości wielkopolskich 
p. T. Różycki ze Świeża nad Wisłą, po- 
wszechnie znany i ceniony brat posła Ró- 
życkiego, uległ nagle chorobie serca., 
W ciągu zwidzania kopalń, mniej więcej 
w pierwszej jednej trzeciej części drogi, Za- 
słabł nagle i pomimo troskliwej opieki le- 
karskiej wkrótce umarł. Zmarły liczył oko- 
ło 70 lat. 

Wieczorem w sali strzeleckiej zebrali się 
Wielkopolanie na bankiet, który ku uczcze- 
niu ich urządziła Rada miejska. 

Pierwszy toast imieniem starego grodu 
Piastów wzniósł na cześć i pomyślność bra- 
ci Wielkopolan prezydent Friedlvin, W od- 
powiedzi I z podziękowaniem za miłe, sei- 


wypożyczania książek pol- 
skich, niemieckich i fran- 
cuskich, ze znanej czytelni księ- 
garni H. Altenberga (dawniej F. H. 
Richtera). 

Nadto wszyscy prenumeratorowie 
mają następujące ułatwienia : 

a) mogą otrzymywać tygo- 
dnik satyryczno - humorystyczny 
Szozutek, za cenę niższą niż po- 
łowę, bo za dopłata miesięcznie 
tylko 35 ct., kwartalnie 1 zł. 

b) moga otrzymywać Bibliotekę 
powieściowa „Gaz. Nar.“ wycho- 
dzącą co tygodnia zeszytami a za- 
mieszczającą powieści znakomitszych 
autorów polskich i obcych, za do- 
płatą bardzo małą, bo miesięcznie 
tylko 40 ct, kwartalnie 1 zł. 10 ct. 
W „Bibliotece powieściowej* roz- 
począł się niedawno druk cyklu 
nowel Sewera. Zeszyty za I. kwar- 
tał, zawierające powieść Abgar 
Sołtana „Bez metryki" i za II. 
kwartał, zawierające powieść Greyb- 
nera p n. „Pan Wyręba*. — dla 
pren. „Gaz. Nar.* są, o ile zapas 
wystarczy, do nabycia po 10 et. 
za zeszyt dwuarkuszowy. 


Z końcem bież. miesiąca rozpo- 
czniemy w fejletonie pisma naszego 
druk nowej powieści br. Hagenowej 
p. n. „Szalone serca“ i Federo- 
wicza „Czterdzieści dni na 
morzu''. 


ZES TTE "EK COW 


KRONIKA. 


dnje się 4 rannych postrzałem, Liczba ta| deczne chwile, przepędzone wśród nas, prze- 

ń > 3.0 jak na Lwów bardzo wielka, dowodzi nieo- | mówił przewodnik wycieczki Wielkopolskiej 

Lwów dnia 22. wrseśnia. strożnego obchodzenia się z bronią, a co]jdr, Kusztelan: „Dnie wśród was przepędzo- 
Aroyksiążę Ferdynand d'Este, |najmniej lekkomyślnego pozostawiania bez |ne — mówił — będą balsamem dla na- 
mniemany następca tronu austryackiego, | zamknięcia nabitej broni. Wszystkie wypad- |szych dnsz, dodaliście nam otuchy i sił do 
przybywa do Lwowa jutro w sobotę o go: |ki, o których donosiliśmy w swoim czasie | dalszej walki — dzięki wam za to“. Wy- 


chylił toast w ręce prezydenta na cześć 
Krakowa Wielkie zasługi duchowieństwa 
polskiego w zaborze pruskim podniósł w 
swem przemówieniu p. Benedyktowiez, za- 
brał po nim głos ks. prałat Pelczar i w 


są z ostatnich dni 10. 

(G) Nasze porzadki. Dwukrotnie już 
odzywaliśmy się do magistratu o uporząd- 
kowanie ul. Śniadeckiego, gdzie na gruncie 
miejskim jest zbiornik na Śmiecie i brudy, 


dzinie 6 rano. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt prze- 
niosła asystenta pocztowego, Maryana Ta- 
deusza dw. im. Turowskiego za Stryja do 
Sambora. 


składane tam od lat wielu, a szerzące obe- 
Wezwanie nasze 
nie odniosło pożądanego skutku, Zabroniono 
jedynie właścicielowi kamienicy nr. 7. wy- 
lewać noca nieczystości na ów sławny śmie- 
tnik miejski. Tymczasem i tego zakazu wła- 
Ściciel nie słucha i od dwu dni znowu swój 
na ulicę 
że ślady 


że magistra- 
ckie brudy i Śmiecie nie są dla zdrowia mie- 
szkańców niebezpiecznemi, i stanowczo nie- 
i śmieci wy- 
to może 
dozorować właścicieli 
domów, by stosowali się do przepisów poli- 


Rozprawa karna przeciw Janowi Da- 


gdy dochodzi do nas wieść, że 
kawałku ziemi polskiej przechodzi 


wielkopolskich kobiet, 


żek zakończył sturopolskiem : kochajmy się. 
P. Kotarbiński wygłosił wiersz Asnyka „Prze- 
minął czas“ i Lenartowicza „Do mojego 


słuchaczy p. Kotarbiński, to też prawdziwie 
serdecznemi podziękowano mu oklaskami. Z 
siłą i zapałem wygłosił następnie p. Jejde : 


Szereg toastów zakończono zdrowiem pp. 
Chmurskiego, dra Pieniążka i Kotarbińskie- 
go. Pogadanka przeciągnęła się do 1. go- 
dziny. 

Ze Stryja piszą nam: 


ków szkolnych, tylko liche drewniane domki. 


gmina wybudowaniem obok gimnazyum wspa- 
niałego gmachu dla szkoły 


starosty p. Manasterskiego, jako 


tę sprawę i polecił magistratowi wybudo- 
wać nowy gmach parterowy. Temu polece- 
niu stało się już jzadośćłj i w ten sposób 


pozyskaliśmy nowy, a tak niezbędnie potrze- 
za który tak energi- 
cznemu staroście p. Manasterskiemu, jakoteż 
magistratowi należy złożyć podziękowanie. 
nasza uskarza się na brak 
co podczas 


bny gmach szkolny, 


Publiczność 
drugiego kasyera kolejowego, 
silnej frekwencyi podróżnych daje się do- 
tkliwie odczuwać, Okienko kasyera jest w 


oblężeniu, ludzie tłoczą się i popychają bez 


miłosierdzia, nie uważając ani na płeć ani 
na wiek, a w końcu, pomimo to, trzeba nie- 
raz dłuższy czas czekać na bilet, Istnieje 
wprawdzie drugie okienko kasuwe, ale do 
tego okienka pstrzebny jest jeszcze i kasyer, 
czemu może dyrekcya ruchu niebawem ze- 
chce zaradzić. 

Żywioł chrześcijański pozyskał w mie- 
ście naszem nowy posterunek, gdyż aptekę 
dzieżawioną dotąd przez izraelitę p. Jahra, 
wydzierżawił na pięć lat p. Michał Gru- 
szecki, od ośmiu lat tutaj osiadły, który za 
swoje wyroby aptekarskie otrzymał medale 
na wystawach przemysłowych we Wiedniu, 
Lincu itd. 

O inny posterunek publiczny rozgrywa 
się u nas takż: walka pomiędzy żywiołem 
chrześcijańskim a żydowskim, mianowicie 
o główną trafiko. Dotąd prowadził ją p. 
Ilgner, a ponieważ on się usuwa, cała 
chmura przedsiębiorców izraelickich wytę- 
żyła swe siły, aby opanować trafikę. Zdaje 
się jednak, że wszystkie te starania na nic 
się nie zdadzy i trafika dostanie się w ręce 
pani Wołosiańskiej, wdowy po adwokacie. 


Wybór uznpsłuiający jednego człon- 
ka Rady powiatowej w Nowym Sączu z 
grupy miasta Nowego Sącza rozpisany 20- 
stał na dzień 19. października. 

Aresztowania w Rosyl. Cyfra are- 
sztowanych dochodzi obecnie do 600. Prócz 
wymienionych już przez nas poprzednio, 
aresztowani w dalszym ciągu: 

Petersburg. Tjszczyńskij, statystyk 
w służbie rządowej ; Studenci uniwersytetu: 
Minatow, Bernsztam, Keller, dwóch Mikla- 
szewskich, Zawrjew II, Leman, Kenken II, 
Uszakow, Bielecki, dwóch Aleksicjewskich, 
dwóch Nikityńskich, Kramer, Ponomarew, 
Jorgin. Bewizye zrobiono: u pani Kałmy- 
kowej. u trzech Bernsztamów, dwóch Su- 
szczyńskich, 14 słuchaczek, 20 medyków i 
techuologów. Aresztowanych między innemi 
obwiniają — jednych o należenie do tajnej 
drukarni, drugich o propagandę wśród ro- 
botnikow, trzecich o należenie do „Czerwo- 
nego krzyża“, lub nawet do kasy studene- 
kiej, Czternastu studentów, aresztowanych 
na ulicy Zacharjewskiej, obwinionych jest o 
„hektografowanie zakazanej broszury*. Jesz- 
cze w styczniu r, b wsadzono do fortecy 
Petropawłowskiej ; Stawskiego, Rogożnikowa 
(wypuszczony), Gołubinę, Antoniego Borejszę, 
leśnika, dalej stndentów uniwersytetu Staw- 
rowskiego, Bezczyńskiego (wypuszczony za 
poręczeniem) i Cederbauma (zesłany). W lu- 
tym wpakowano do twierdzy tej leśników: 
Gertopana i Tapcjanca i studentów Koma- 
rowskiego i Zakutina; wszyscy czterej obe- 
cnie wypuszczeni, Konstantego Włosowicza, 
leśnika, odesłano do Warszawy, Bartolda 
studenta uniw. zesłano do Nowogrodu, Ta- 
łałajewa i Szyszakina trzymają dotąd. Tam- 
że znajdują się małżonkowie Barybin i Me- 
dyńcew, aresztowani w sprawie tajnej dru- 
karni w Twerze i w sprawie towarzystwa 
„Związek“, rozpoczętej jeszcze w paździer- 
niku roku zeszłego. Przed Wielkanocą are- 
sztowano jeszcze studentów Spasskiego i le- 
śników Perjanca i Szatochina. 

Moskwa. Aresztowano między innymi 
techników Dmitrjewa, Owietajewa, Pierwu- 
szyna (rezerwowego ofiżera) i Makarjewa. 
Ostatnich dwóch wypuszczono. W nocy z 2 
na 3 maja aresztowano: Pawłowicza, Zda- 
nowa, Czernowa, Czernową, Jakowlewa, 
Mentowa, Suchanowa, Lebiedjewa z siostrą 
Lubową i bratem Włodzimirzem, Makarjewa, 
łanina, Lwowa, romana, Pierwuszyna, 
Bieleckiego. Ponomarewa, urzędnika kon- 
troli, Aleksandrowa, Samocwietowa, Anu- 
czjewa, Kraińską, Uzernowa (na ulicy), Ku- 
manina, Hofpenhauzena, literata. Dnia 12 
maja aresztowano Denisowa i Suchanowa, 

Ruza. Aresztowano Szumaryna. 

Orzeł. Między innymi aresztowano Po- 
szechapowa, Baszmakowa, Saweljewa, Rusa, 
Sotnikówa, jeszcze Sotnikowa z żoną, Iwa- 
nowa z żoną, Sim erczeńską i Fomina (wy- 


dłuższej, bardzo pięknej mowie wskazał naj 
wszystko, co nas łączy z bracią Wielkopol- 
ską, walczącą o byt, o język ojczysty, nad 
którą dotąd jeszcze wydziwia bezsilny kan- 
clerz. Wspomniał następnie, jak nas boli, 
kawał po 

w obce 
ręce — z pod nóg się nam usuwa — a to 
się równa upustowi krwi z ciała matki Oj- 
czyzny. Zakończył przemówienie toastem na 
cześć arcybiskupa Stablewskiego, który stoi 
na czele tych, co walezą pro fide, ccclesia 
et patria. Ks. Stojakowski z Poznańskiego 
dziękując, wychylił zdrowie naszego ducho- 
wieństwa ; poseł dr, Weigel wypił zdrowie 
a Szułdrzyński Kra- 
kowianek. P. Janowski podniósł zasługi p. 
Slęka około restauracyi kaplicy Zygmunto- 
wskiej, a wiceprezydent miasta dr. Pienią- 


grajka*., Deklamacyą swą porwał za sobą 


„Dwa momenty“ i „Nie dajmy się“, a p. 
Benedyktowicz ustęp z „Bitwy Racławickiej". 


Do niedawna 
miasto nasze nie miało porządnych budyn- 


Reformę tego stanu rzeczy zainaugurowała 


ludowej. Pozo- 
stała jeszcze tylko źle ulokowana szkoła na 
przedmieściu Łany, która mieściła się w nie- 
wielkim parterowym domie, Ponieważ nauka 
w takiej szkole nie mogła się odbywać nor- 
malnie, przeto kierownik jej odniówł się do 
prezesa 
Rady szkolnej, z prośbą o zaradzenie złemu. 
P. radca Manasterski rozpatrzył gruntowaie 


puszczony); rewizye robiono u Lwowa i Ma- 
klecowa. 

Niżnyj Nowgorod. Na Wielkanoc 
aresztowano Istominę, wziętą już w r. 1889 
za sprawę Fojniekiego — jak mówią — 
umysłowo chorą. Żandarmi starają się wy- 
łapać i inne osobistości w ebarakterze jej 
„spólników*, lecz bezskutecznie, Jeździli na- 
wet w celach rewizyi do wsi Pawłowa. 

Rostow nad Donem. W styczniu 
wzięto 14 osób, między nimi ośmiu robo- 
tników. Dnia 26 stycznia aresztowany Ma- 
seczycki, zesłany w końcu roku 1889, po 
aresztowąuiu go w Odesie, na trzy lata do 
Archangielska i Mojsiejenko. Aresztowani 
również urzędnicy drogi żelazn-j włedykau- 
kazkiej Wasiljew i Kowalenko, 

Smoleńsk  Wzięto 28 osób, w ich 
liczbie czterech zecerów z zamkniętej dru- 
karni. Z nazwisk jest znanem tylko jedno : 
Okuniew. 

Odesa, Liczba aresztowań dochodzi do 
40; trzech wywieziono do Petersburga, 

Pamara. Aresztowano dwóch Siemio- 
nowych, Iwanowa, Bieliakowa i innych. 

Kazań. Zapewniają, że znaleziono wiele 
niecenzuralnych wydawnictw Kramera. 

Grodno, W początkach lipca areszto- 
wano dra Gauliuna i urzędnika Demjano- 
wieza. 

Według zapewnień Pall Mall Gazette 
większa część z aresztowanych należała do 
organizacyi „Narodnoje Prawo*, mniejsza 
zaś do „Narodnoj Woli“. 


E*volncya emancypantek. Z powodu 
namiętnie prowadzonej przez pewne literatki 
kampanii na rzecz „kobiety postępowej“, a 
przeciwko  „wstecznemu mężczyźnie” 
kampanii mającej swoje źródło w uderzają- 
cem zmniejszaniu się liczby małżeństw w 
Anglii — znakomity publicyta August Ab- 
bott pisze w „Próżniaku* (Idler) z tego 
miesiąca o „Ewolueyi emancypantek*, Wy- 
mienia on pięć peryodów w dziejach świata : 
1) kiedy inężczyzna zdobywał sobia kobietę 
brutalną siłą, zabijał jej ojea i z nią ucie- 
kał -- a wtedy kobieta była dlań zdoby- 
czą; 2) kiedy skutkiem rozmnoženia się 
płci niewieściej, mężczyzna nie potrzebował 
zdobywać sobie żony przemocą, lecz brał 
ją w zamian za owce, bydło, gesi, wie!błą- 
dy, przez licytacyę — i wtedy żona była 
kupnem ; 3) kiedy mężczyzna przestał pła- 
cić za towarzyszkę, uważając tranzakcyę ta- 
ką za jednostronną i brał sobie żonę jako 
konieczne dopełnienie swojego stanowiska — 
i wtedy żona była ozdobą; 4) kiedy mło- 
dzieniee szukał sobie żony, lecz od rodzi- 
ców jej żądał Środków do utrzymania jej 
(i siebie) — a wtedy żona stawała się po- 
żądanym dodatkiem. Nadszedł teraz peryod 
piąty: maskulinistek — a są niemi kobiety, 
za które mężczyzna nie chce ryzykować ży- 
cia, których nie kupi, nie weźmie na ozdo- 
bę domu, ani się da przekupić i cierpieć 
ich u siebi?. 

Zmarł. Anna baronowa Bambergowa, 
z domu von Eminger, teściowa prof, nni- 
wersytetu dra Jana Bołoz Antoniewicza, u- 
marła we Lwowie w 62 roku życia. Pogrzeb 
odbył się wczoraj popoł, 

t Jan Zengteller. Przedwcześnie, bo 
zaledwie 35 lat licząc zmarł onegdaj, jak 
już wezoraj donieśliśmy, znakomity pra- 
cownik na polu literackiew, którego stratę 
brać po piórze serdecznie opłakuje. Śp. Jan 
Zengtell:r, urodzony w Kaliszu, po przeby- 
ciu szkół zamyślał o karyerze artystycznej 
i zapisał się też na kursa Matejkowskie w 
Krakowie, Ale nie było mu od kołyski da- 
nem stąpać w życiu po różach; wkrótce dla 
braku środków najniezbędniejszych do ży- 
cia, przerzucił się śp. Jan na pole dzienni- 
karskie i próbował pod pseudonimem Zdory 
swych sił także w kierunku twórczym ko- 
rzystając z cennych wskazówek swego kre- 
wniaka Kazimierza Bartoszewicza. Otóż ta 
ciężka, syzyfowa często, a zawsze podkopn- 
jąca wątłe siły, praca, z małemi przerwa- 
mi, wypełniła cały żywot Zengtellera, 
człowieka bezsprzecznie dużego talentu, któ- 
remu jednak twarde życia koleje nie pozwo- 
liły się należycie rozwinąć, Zengtellerem zstę- 
puje do grobu jeden z tych niewielu juź 
„cyganów literackich“, indywidualność nie- 
zwykle sympatyczna i nawskróś artystyczna. 
W ostatnich czasach pisywał śp. Jan do 
Kraju i Grazety lwowshiej, a od czerwca 
pełnił obowiązki sekretarza w dziale sztuk 
pięknych na wystawie, Umarł po Deiodnio - 
wej zaledwie chorobie w biedzie, zdala od 
rodzinnego ogniska, na łżu szpitaloem, 7 
tym pełnym goryczy uśmiechem, który pra- 
wie nigdy z ust jego mie schodził, Cześć Je- 
go pamięci! Pogrzeb śp. Zengtellera odbę- 
dzie się jutro. 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. Dziś w sobotę 
„Trubadnr”* wielka opera w 5 aktach Ver- 
di'ego. Siódmy gościnny występ p. Ignacego 
Warmutha, oraz występ panien Salomei 
Kruszelnickiej, Eugenii Strassern, pp. Ga- 
bryela Górskiego i Henryka Kowalskiego 
W niedzielę popołudniu „Balladyna* trage- 
dya w5 aktach Jnljusza Słowackiego. Wie- 
czór „Straszny dwór“ opera naredowa w 
5 aktach Starisława Moniuszki. Występ pu- 
nien Salomei Kruszelnickiej, Eugenii Stras- 
sern, pana Aleksandra Myszugi, p. Gabryela 
Górskiego i p. Henryka Kowalskiego. 

Początek wyjątkowo 0 godzinie 8 

* Zygmunt Ajdukiewicz Powrócił 
do Wiednia z Kościelca, gd.ie wykończył 
portret hr. Antoniowej Wodzickiej. 


„Mnsikalische Randschan*", wiedeń- 
skie fachowe pismo poświęcone muzyce, za- 
mieszcza szereg artykułów o muzyce na 
wystawie krajowej, o operze lwowskiej i nie 
dawno wystawionej U nas operze Humla 
„Mara“, napisanych z wielką życzliwością 
i z gruntownem znawstwem, Autorem arty- 
kułów tych jest znany w wiedeńskich ko- 
łach muzycznych p. Adolf Zack, długoletni 
korespondent wyżwymienionego pisma wie- 
deńskiego. 

* Program dzisiejszego koncortun 

Antoniny Szumowskiej, pianistki, który 
odbędzie się w sali Tow. muzycznego o go- 
dzinie 8 wieczorem jest następujący: Bee- 
thoven, Sonata es-dur. Mendelssohn. Pieśń 
bez słów, Haydn. Andante z waryacyami. 
Schumann. Carneval Chopin. Sonata h-moll, 
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Paderewski. Thóme varié. Stojowski. Mazu- | dnictwem posła hr. dr. Pinińskie- 
rek. Liszt. Campanella Liszt. Rapsodya XIII. |g o pierwsze plenarne posiedzenie. Min. 


Bilety są do nabycia w księgarni Jakubow- 
skiege i Zadurowicza ulica Karola Ludwika 
l 1 i przy kasie. 


Ostatnie wiadomości. 


Uzupełniający wybór posła na sejm 
krajowy, z ciała wyborczego większych 
posiadłości byłego obwodu stryjskie- 
go w miejsce Ś. p. Pietruskiego Okta- 
wa, rozpisany został na dzień 8. listo- 
pada. 


Z Rzymu nadchodzi wiadomość, 
niewiadomo o ile pewna, jakoby z Wa- 
tykanu nakazano wszystkim biskupom 
we Włoszech, aby wszelkiemi siłami 
przyczyniali się do tworzenia w swo- 
ich dyecezyach stowarzyszeń włościań- 
skich, a to w tym celu, aby ludność 
wiejską we wierze pokrzepiono, a oraz 
podstawę do przyszłej akcyi wyborczej 
uzyskano. 


Papież przyjmował w tych dniach 


'pkoło 100 Tyrolczyków, między tymi 


kilku włościan w stroju narodowym. 
Ojciec $w. przyjął Tyrolezyków łaska- 


wie, pomówił z każdym kilka słów i 


polecił rozdać im medale na pamiątkę 
swego jubileuszu. Przy końcu audyen- 
cyi udzielił papież 'lyrolezykom bło- 


gosławieństwa i upomniał ich, aby za- 


chowali i pielęgnowali podwójne uczu- 
cie, którem się odznaczają katolicy Ty- 
rolu, a mianowicie poświęcenie dla re- 
ligii i wierność dla austryackiego do- 
mu cesarkiego. 


Król Aleksander wyjeżdża dnia 9 
pażdziernika w podróż do Budapesztu, 
Wiednia i Berlina. W Budapeszcie zło- 
ży król wizytę cesarzowi Franciszkowi 

ózefowi. Po dwudniowym pobycie w 
stolicy węgierskiej uda się król w dal- 
szą podróż. Przybycie jego do Berlina, 
gdzie będzie gościem cesarza, nastąpi 
dnia 17 października. W stolicy Nie- 
miec zabawi król pięć do sześciu dni. 
W belgradzkich kołach poinformowa- 
nych nie wiadomo nie o zamiarze 
króla udania się do Biarritz dla odwie- 
dzenia swe matki królowej Natalii. 


Wedle ostatnich doniesień, Japoń- 
czycy maszerują z Korei do Mukdenu, 
stolicy Mandżuryi. 


Delegacys wspólne 
(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Budapeszt d. 21. września. 

Komisya wojskowa delegacyi wę- 
fierskiej rozpoczęła obrady. Uchwalono 
Wyrazić żal z powodu zgonu b. mini- 
stra wojny śp. Bauera i powitano p. 
ministra Krieghammera, który w imie- 
nin armii wyraził delegacyi podzięke- 
wanie za sympatyczne wspomnienie o 
śp. Banerze, a ze swej strony podzię- 
kowsł za przyjazne powitanie i zape- 
wnił, że nietylko będzie spełniał swój 
obowiązek, ale zarazem także postępo- 
wal z tą szczerością, która umożliwia 
I nłatwia wspólne działanie i do po- 
myślnych prowadzi rezultatów. 


Lelezsrarny. 


Wiedeń d. 21. września. 
Nieustająca komisya dla procedury 
cywilnej odbyła wczoraj pod przewo- 


sprawiedliwości Schoenborn był na ta- 
kowem obecnym. Po przywitaniu przez 
dr. Pinińskiego przystąpiła komisya do 
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powiatowych, nie brano zaś wcale na 


| uwagę na powiększenie sił w są- 
| dach kolegialnych, co znowu byłoby 


koniecznem po przyjęciu wniosków 


referenta. Co się tyczy drogi odwoła- 


przerwanych na wiosnę obrad. Przebieg nia się do wyższej instancyi kładzie 


posiedzenia był następujący : 


minister w interesie pewności i jedno- 


Referent poseł Baernreitherjlitości prawa wielki nacisk na to, aby 


zwrócił uwagę, że znajdujący się obe- 
enie na porządku dziennym rozdział 
o powołaniu i prowadzeniu środków 
dowodowych jest nadzwyczaj ważnym. 
Przemawiał więc zatem, aby natych- 
miast wziąć go pod obrady i postano- 
wió, jaka wysokość wartości na przy- 
szłość ma być miarodsjną dla sądów 
kolegialnych, do których sądów pro- 
wadzenie środków dowodowych się od- 
nosi i które poszczególne środki dowo- 
dowe do utrzymania jednolitości prawa 
mają być brane pod uwagę. Baernrei- 
ther postawił najpierw wniosek, aby 
do kompetencyi sądów powiatowych 


przydzielić tylko sprawy, których war- 
tość 500 zł. nie przenosi, dalej posta- 
wił wniosek, aby spory w drobniej- 
szych sprawach w wyższym sądzie 
krajowym jako III. instancyi ostate- 
cznie mogły być kończone. Dla utrzy- 
mania jednolitości prawa należałoby 
więc dla tych spraw przyzwolić ewen- 
tualnie zażalenie nieważności dla strze- 
żenia ustawy, podobnie jak się ma 
rzecz w sprawach karnych. 

Poseł dr. Goetz oświadczył się 
przeciw wnioskom referenta. Konse- 
kwentniejszem by było, gdyby dla 
wszystkich sporów bez względu na 
różnicę wartości, którą przedstawiają, 
nstanowiono jednaką procedurę sądo- 
wą, co także zaleca się ze stanowiska 
socyalnego, aby słabszy nie był mniej 
bronionym aniżeli silny. 

Poseł dr. Schorn przemawiał za 
ustanowieniem granicznej wysokości 
kompetencyi 1000 zł. 

Poseł dr. Podlewski 
sią do wniosków referenta. 

Poseł dr. Huebner przemawiał 
zgodnie z wyw odami dr. Goetza. 

Poseł dr. Byk uważa za rozstrzy- 
gający moment w rozwiązaniu tego py- 
tania dążenie do szybkiego i taniego 
postępowania sądowego, 

Poseł E. Abrahamowicz przema- 
wiał również za ustanowieniem 1000 zł. 
jako wartości określającej kompetencyę, 
zarazem jednak sprzeciwiał się ustano- 
wieniu wyższego sądu krajowego jako 
III. instancyi dla postanowień sądu po- 
wiatowego. 

Minister sprawiedliwości Schoen- 
born zwrócił uwagę, że ilość sporów 
o wartości między 500 a 1000 zł. nie 
jest tak znaczna, aby przydzielenie ich 
sądom powiatowym, mogło takowe zby- 
tecznie obciążyć. Zupełnie się inaczej 
przedstawi rzecz, jeżeli ważymy na 
obciążenie, gdy wszystk: . te sprawy 
przydzielone zostaną sąćowi kolegial- 
neinu I instancyi. A przecież jedną z 
głównych zasad projektu jest, aby tych 
sądów kolegialnych nad miarę nie ob- 
ciążać, gdyż przeciążone nie będą mo- 
gły należycie wywiązać się ze swego 
zadania, jako sądy II instancyi dla są- 
dów powiatowych. 

Nadto jest zamiar pewnego powię- 
kszenia sił konceptowych w sądach 


przyłączył 


w ostatniej instancyi zawsze najwyż- 
szy trybunał rozstrzygał. 

Przewodniczący hr. Piniński o- 
świadczył się za ustanowieniem wyż- 
szego sądu krajowego jako ostatniej in- 
stancyi dla wyroków i uchwał sądu 
powiatowego. 

Poseł Nitsche przemawiał w myśl 
wniosków referenta. 

Po przemówieniach komisarza rzą- 
dowego Kralla i posłów Misko- 
laya i Pergete przystąpiono do 
głosowania. Ponieważ w głosowaniu 
okazała się równość głosów za i prze- 
ciw, przewodn. dr. Piniński rozstrzy- 
gnął przeciw wnioskowi rządowemn za 
zniżeniem granicznej wartości kompe- 
tencyi do 500 zł, 

Drugi wniosek referenta został od- 


(rzucony. 


Wiedeń d. 21. września. 

Zapewniają, że projekt regulacyi 
płac urzędników został już przedłożo- 
ny radzie ministeryalnej i że stosowna 
kwota zostanie już w przyszłoroczny 
budżet wstawioną. 

Wiedeń d. 21. września 

Dyrektoryum austr. Jockey Clubu 
powzięło dla zakładów książkowych no- 
we postanowienie. Mianowicie postano- 
wiono otworzyć t. zw. salon obrachun- 
ku, w którym w pewnym oznaczyć się 
mającym dniu każdego tygodnia wszy- 
stkie zakłady muszą być wyrównańe. 
Postanowienie to zawiera bardzo ostre 
zastrzeżenia, krępujące tak bardzo buch- 
mekrów i graczy, że przekroczenie ich 
w danych okolicznościach pociąga za 
sobą unieważnienie wszystkich później 
zawartych układów. Nie płacący będą 
wystawiani na czarnej tablicy. W ten 
sposób Jockey Club spodziewa się po- 
łóżyć tamę zbyt hazardownej i wyso- 
kiej grze. 

Berlin d. 21. września, 

Do Kreużstg. piszą z Petersburga : 
Rodzina carska otrzymała z Białowieży 
wiadomości, wedle których car znowu 
ma się gorzej i wygląda bardzo źle. 
Poważniejszego niebezpieczeństwa nie 
ma. Prof. Sacharyn uważa wprawdzie 
stan zdrowia cara za dość zadawalnia- 
jący, ale oświadczył wobec carowej, że 
car cierpi na zapalenie nerek, które 
wywiązało się skutkiem inflnencyi. Oso- 
by z otoczenia cara mówią jednak, że 
stanu zdrowia cara wcale nie można 
nazwać zadowalającym. 

Ten sam korespondent donosi o ro- 
zmaitych pogłoskach, kursujących w 
petersburgskiem towarzystwie o cofnię- 
ciu zaręczyn carewicza następcy Z księ- 
żniczką Alicyą heską. 

Berlin d. 21. września 

Półurzędowo zapewniają, że pogło- 
ska, jakoby rząd pruski zamierzał 
znieść się z rosyjskim względem połą- 
czenia Warty z Wisłą, mianowicie 
przez pogłębienie koryta Noteci i po- 
prowadzenia kanału przez kilka jezior 
do Warty pod Koninem, polega na nie- 
porozumieniu. W kołach dobrze poin- 


formcwanych wiadomo tylko, że majul. Zamoyskiego nr. 5. wkładkę 1 zł. na 


być poprawionym kanał bydgoski, łą- 
czący Wisłę z Notecią a przeto z War- 
tą i Odrą. 
Sofia d. 21. września. 
Rząd zupełnie jest obcy wszczętej 
właśnie agitacyi względem wyprawie- 
nia do mocarstw deputacyi, aby wre- 
szcie nadano Bułgaryi samoistność, 
traktatem berlińskim poręczoną, Jest 
to finta rusofilska. 
Paryż d. 21. września. 
Urzędowy telegram donosi z Hanoi : 
Piraci usiłowali wykoleić pociąg idący 
z Langson. Zamach nie udał się, pira- 
ci jednak uprowadzili dwóch francu- 
skich kupców i urzędnika. 
Rzym d. 21. września. 
Wiceadmirałowie Bertelli, Noce, La- 
brano i Acton, tudzież kontradmirało- 
wie Lignori i Marri zostali przeniesie- 
ni w stan spoczynku, co wielką sen- 
zacyę wywułało, niewiadome bowiem 
są tego powody. 
Madryt d. 21. września. 
Jako następcę sułtana  marokań- 
skiego Abdel Azisa, który jest ciężko 
chory, uważają starszego brata jego 
Mulej Muhameta, za którym ma też 
być armia. 
Haaga d. 21. września. 
Budżet Niderlandów wykazuje na 
r. 1895 niedobór 8 milionów. 


Tripolis d. 21 września. 
Dwóch w tureckiej służbie pozosta- 
jących niemieckich oficerów przybyło 
tu, aby oglądnąć twierdzę Tripolis i 
złożyć sprawozdanie o potrzebie jej 
adaptacyi. 


Dział ekonomiczny. 


— Piąta i ostatnia okresowa wy- 
stawa ogrodnicza odbędzie się w czasie 
od 25 do 30. września. Wystawa ta będzie 
obejmowała: 1. Warzywa, rośliny strączko- 
we i do przypraw służące. 2. Nasiona osta- 
tniego zbioru. 8. Kwiaty jesienne (georginie, 
astry, mleczyki itp. 4, Owoce wszelkie, 5. 
Drzewka owocowa. 6. Wiązanki z żywych 
kwiatów, 7. Konserwy i przeroby owoców 
i warzyw. 8. Rośliny pokojowe. Uprasza się 
o punktualne nadsyłanie okazów, gdyż pre- 
mjowanie odbędzie się w dniu 26. i 27. 
przeto później nadesłane okazy nie mogłyby 


byó uwzględnione.  Premjowanie okazów 
pszczelniczych odbędzie się dnia 25. i 
26. b. m. 


W dniach 28., 29. i 30. września odbę- 
dzie się walne zgromadzenie zjednoczonego 
galicyjskiego Towarzystwa dla ogrodnictwa 
i pszczelnictwa, połączone ze zjazdem miło- 
śników ogrodnictwa i pszezelnictwa. Chcący 
wziąć udział tak w zjeździe jak w walnem 
zgromadzeniu, zechcą się zgłosić, albo do 
oddziałów Towarzystwa na prowincji, albo 
też do zarządu centralnego Towarzystwa we 
Lwowie po karty legitymacyjne, uprawniają- 
ce do jazdy koleją po zniżonej cenie. Za 
złożeniem 1 zł otrzymają uczestnicy zjazdu 
we Lwowie odznaki, uprawniające ich do 
trzykrotnego zwidzenia wystawy, do obejrze- 
nia panoramy i do gremialnego noclegu. 
Jeneralna dyrekcya kolei państwowych u- 
dzieliła uczestnikom zjazdu za okazaniem 
karty legitymacyjnej na czas od 26. wrze- 
śnia do 3. października następujących obni- 
żeń: a) użycie II. klasy pociągn pospieszne- 
go za biletem II, klasy pociągu osobowego; 
b) użycie II. klasy pociągu osobowego za 
biletem III. klasy pociągu osobowego; ©) 
użycie III. klasy pociągu osobowego za pół 
biletu III. klasy. Chcący otrzymać kartę le- 
gitymacyjną na zjazd wprost ze Lwowa, ze- 
chcą nadesłać na ręce sekretarza Towarzy- 
stwa p Stanisława Lachowskiego, Lwów, 


3 


udział i 5 ct. na opłatę przesyłki, Człon- 
kowie komitetu zjazdowego, odznaczeni zło- 
tą pszczołą, przypiętą dc lewego boku, będą 
oczekiwali gości przybywających przy pocią- 
gach w dniu 27. i wskażą im kwatery. 
Biuro zjazdu będzie się mieściło w ogrodzie 
botanicznym przy ulicy św. Mikołaja. 


Wiadomości qiełócwe. 


Lwów dnia 21. września. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 21475 do 217:75. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 281-— do 281-—. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 413— do 
423:—. Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
—— do 215—. 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. ga 
50o los. w 40 lat. 101-10 do 101:80. 5°% z 100/ 
prem. 110-— do 11070. 41/3°/ los. w 50 lat. 
100:— do 100-70. Banku krajowego 4!/,0/, los. w 
51 lat. 100:v0 do 10070. Banku krajowego 4*/, 
los. w 57 lat. 96-50 do 97:20, Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 40/, ke emisya) 97:70 do 98:40. 40, los. 
w 41!/, lat. 97-50 do 98:20. 40/, los. w 56-latach 
96:50 do 97:20. 41/4% los. w 52 lat. —— do 


— obligi za 100 zł.: Galic, funduszu propinacyj- 
nego 40/, 9670 do 97:40. Bukow. funduszu pro- 


inacyjnego 50/, 101:50 do —.—. Kom. bankn 
krajowego 50/, w. a. II. em, 102-20 do 10290. 
Pożyczka krajowa 6*%/, w. a. 105.50 do —— 


41,00, 100:00 do 10070. 4%, z roku 1891 95:80 
do 96:50. 40/, po 200 koron == 100 zł. w. a. z 
roku 1893 95:80 do 9650. 

Losy: Losy miasta Krakowa 26— do 28— 
Losy miasta Stanisławowa 45— do 48—. 

Bon: Dukat cesarski 5'84 do 5'94. Napo- 
leondor 9'83 do 993. Półimperyał 1015 do00'00 
Rubel rosyjski srebrny 1-33:— do 1:35'00. Rubel 
rosyjski papierowy 1:33:60 do 1'35. —. 100 marek 
niemieckich 6075 do 61-30. 


Wiedeń d. 21. wrzóśnia. 
(Telegram Gas. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy E pedoięrei notowano 
Kredyty 37212, węgierski bank kredytowy 
469:25, anglobank 169-—, landerbank 26540, ko- 
leje państwowe 36025, lombardy 116-25, elbethal 

|266-—, akcye tytoniowe 22225, alpiny 8560, 

[renta majowa 9910, węg. renta złota 12240, 

węgierska renta koronna 97:15, austr, renta ko- 

ronna 98:—, losy tureckie 67:40, unionbank 

28350, marki - '—, ruble ——. 

| Berlin d. 21. września. 
(Telegram Gas. Nar.) 

Wezoraj wieczorem notowane na giełdzie: 
kredyty 225— (341:69), lombardy 48'10 (116:98), 
węgierska renta złota 100:— (122'02), węg. renta 
koronna 220:50 (13428). Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener- Parităt. 

Frankfurt d. 21. września. 
(Telegram Gaz. Aeg, 

Weczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 304*— 
(8371:58), lombardy 87 50 (116:33 ), węg. renta 
złota 10020 (12226), węgierska renta koronowa 

—). 


Wiedeń d. 21. września. Wczoraj był pokup 
i to średni tylko na mniejsze partye pszenicy. 
Ceny w porównaniu do przyszłego tygodnia pod- 
niosły się o 5 et. Za słowacką pszenicę 80 kilo 
płacono zł. 67/0. Zawierano transakcye pła- 
cac: pszenica na wiosnę 6'9 do 694, żyto na 
na wiosne 5'96 do 598, owies na jesień 6:02 do 
6:04, kukurndza na maj-czerwiec 609 do 6710, 
Zresztą notowano: pszenica na jesień 645 do 
6:50, owies na wiosnę 645 do 650, rzepak na 
wrzesień 10:40 do 10:50, na styczeń-luty 10:30 
do 10:90. Nowy rzepak 11:70 do 1180. 

Wiedeń 21. września. Spirytus kontyngento- 
wy 15:— do 15 20. 

Budapeszt 21. września. Pszenica na wrze- 
sień-październik 6'32 do 6'33, pszeniea na wiosnę 
6:81 do 6:82, żyto na jesień 5'34 do 5:35, na 
wiosnę 5:65 do 5'67, kukurudza na maj czerwiec 
1895 5-90 do 5:91. owies na wiosnę 6:02 do 6'03, 
na jesień 5'70 do 5'71. 
ZZ ROCCO 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 21. września. 

Hotel Žorga. F. br. Romaszkan ze Sta- 
nisławowa, A. Targoni z Odesy, W. Ski- 
bniewski z Podola ros., B. hr. Stecki z Na- 
dycza, L. Kriser z Wełdzirza, R. Eichler z 
Warszawy, J. Kostoski i P. Popiel z Pol- 
ski, Z. Chłapowski z Poznania, O. Kassner 
z Berna, 

Grand Hotel. Hr. A. Łos z Bobina, 
hr. Fr. Rzyszczewski z Wiednia, Br. J. 
Mabomes z Budapesztu, R. Gustowski ze 


| 
Z rynków towarowych. 


Szczakowy, dr. J. Darnbaum z Czernio- 
wiec, F. Madejewski z Krakowa, R. Jau- 
kowzka i Z. Jaworowska z Królestwa pol- 
skiego, K. Raszewski z Leopschitz, M. Za- 
leska z Królestwa polskiego, R. Konstomm 
z Tdrtuk, S. Braun z Wiednia, H. Bauer 
z Soldinger, S. Tratrzewicz z Królestwa 
polskiego, T. Muszyński z Krakowa, A. Lu- 
stig z Wiednia. 

zn 


Stan powietrza. 
dobę mieliśmy pogodę. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru zredukowany do poxic- 
mu morza był dziś o lżtej godziuie w po 
łudnie 767 mm. 

Prognoza na dobę d. 22. września b. r. 
(od półuocj do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, oś średniej prędkości 
3 msk. 

Średnia teiuperatura doby pozostanie o- 
koło 10°C, niebo będzie lekko zachmu- 
rzone, a względna wiizożność powietrza 
około 70',. 

Opadu nie będzie, pogoda. 


Przez całą ubiegłą 


Jutro d. 22. września: św. Maurycego. 
— św. Mynodory M. 


Ma.desłanea, 


(Za tę rubrykę redakoya nia odpowiadn:, 


Dr. A.GOŃKA 


`. lekarz d>ntysta 831 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
w domu Wlm. Mikolascha I. piętro. 
ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3—6 


Lekarz chorób wewnętrznych 


Dr. ©. Sztembarth 


powrócił. 
Ordynuje jak zwykle od godz. 3 do 5 
ulica Batorego 26. 9 


Józefa SZLEZYGIER 


naucz. śpiewu. 
powróciła i z d. 15. września 
rozpoczęła lekzcye" 
Lwów, ul. św. Mikołaja 15. 


60.000 zł. wynosi główna wygrana 
lwowskiej loteryi wystawowej. Zwracamy 
uwagę naszych szanownych ezytelników 
na to, że ciagnienie już dnia 27. wrze- 
śnia się edbędzie. 


Na wystawie krajowej w pawilonie 


Balładana Í Solkowskiega 


można się przekonać o dobroci prawdziwej 
starej żytnej wódki bez cukru i bez anyżu 


„Bałłabanówki”* 


jakoież i o najlepszym bulionie w Galicyi 
z fabryki Z. Solkowskiego w Krysowicach. 


Wałeczki, 


Kit, 
Gips do zaopatrywania okien 


poleca taniej niż wszędzie 


Alejzy Hübner 


Lwów, Rynek 1. 38. 


W każdej aptece i drozneryl do nabycia. 


Najlepszy środek przeciw zarazie. 
a 


Pod każdym względem przewyższa karbo). 
Wyłącznie uprawnieni fabrykanci Schiilke 4 Mayr, Wiedeń, III., Linke Bahngasse 5 


Wielka 


Licytacya koni. 


Dnia 2., 3. i 4. października 1894 odbędzie się sprzedaż 500 sztuk 
wymusztrowanych koni wierzehowych i pociągowych na placu Misyonar- 
skim we Lwowie. Początek każdym razem o godzinie 8 rano. 

Nabywający płacą także należytość stemplowa wedle skali III. 


C. ik. komisya gospodarcza dywizyi trenu Nr. 1. 


Do desinfekcyi 
i czyszczenia 


Desinfekcya tańsza o dwie trze- 
cie jak karbolem. 


a 


i ih 
Mia W 
urzedownie MKA y 
zalecony. 


ci, podajemy : 


carbolineum*, 


Polecamy nowy transport 
otowych sukien męskich i 

daieciiych, ręcząc za czystą 

wełnę i najnowsze fasony. 


GOA 
| „EXCIOCATOR* de Ritter 


itd. krajowych i zagranicznych. Z licznych 
syłanych Uuznań za niedoścignioną skuteczność Exciecatora jako 
środka konserwującego drzewo i mur przeciwko grzybowi i wilgo- 


Schönbrunn, 23. czerwea 1894. 


mę 


in 


— m, 
* 


zbioru majowego 


otrzymał i poleca 


Fryderyk Schubuth 


Lwów, Rynek 1. 45. 
Handel założony w roku 1789. 


Hilman Kohn i Synowie 


z Wiednia 
Lwów, ulica Teatralna 1. 1. 


Wien, IV., Hauptstrasse 36. 


Firma posiada 1000 pism pochwalnych najwyższych kół, władz 
firmie codziennie nad- 


11. czerwca 1894. 

„L. 87- Na żądanie potwierdza niżej podpisana inspekcya o- 
grodowa, że użyty w tutejszych e. i k. ogrodach do impregnowa- 
nia drzewa „Exeleeator" okazał się doskonałym i lepszym jak 


Z c. i k. Inspekcyi ogrodów w Schónnbrunn i Hetzendorf. 
(podpis) Ant. Umlauft, c.ik. dyrektor. 


Ilustrowańe broszury gratis 1 franco, 


Świeży transport 


ZRBATY 


rędko schnące 
5678 pre a 


poleca 


Lwów, Teatralna 7. 


interesowanym bezpłatnie. 


Marka ochronna. 


Biecz: W. Fusek apt.; 
apt; Bolechów : Karol Dill ; 
Jan Zaniewski apt., Gródek: 
apt; Jasło: 


der Zagajewski apt.; 


szewski. Bokal: Eug. 


Sokal: A. W. Grot; 
Tarnów: A. Berger, W. M 
Wadowice: S. Kurowski apt., 


Tarno p 


Farby oleji 


lepsze i tańsze jak wszędzie 


5877 


0. T. Wincklera 57h 


Wyczerpujące cenniki udzielam 


Proszek zamorski 


pluskwy, pohły, szwaby, karakony, moskale, mu- 
chy, mrówki, stonogi, mole, i wszelkie owady. 
Prawdziwy do nabycia wszędzie tam, gdzie są wywieszone 


Fabryka i wysyłka w drogueryi J, Andela „pod Czar- 
nym psem* w Pradze ulica Hnssa 13. 


We LWOWIE: Zyg. Ruckera apt. pod Srebrnym Orłem 
apt., Alojzy Hübner droguerja, Rynek 1. 38, J. Berger apt., 
apt., Karol Bayer ul. Krakowska. 


R. Pasch apt. Kolomyja: E. Stenzel apt., 
Witosiawski; Kopyczyńce: M. Reder apt.; 
Arnold Reifer apt., W. Redyk apt., K. 
A. Szafrański droguerya A. Hawełka, 3 
Nagel; Krosno: Jan Pazarowicz; Kulików : B. Misiołek apt., Kuty: Aleksan- 
Kałnsz : A. Szustow apt.; 
Nowy Targ Ad. Baumann, K. EE - A 
bard, S. Liechtmann ; Niemirów: K. Przedrzymirski apt. Przemyśl: A. Fali- 
Wysoczański apt. Sueha : C. Czernicki apt, Stanisła- 
wów: A. Beil apt., Waleryan Rıtterman & Co.; Stare Miasto: A. Paluch apt. 

o 
dner, 


Złoezów : Józef Gold: Żywiec: M. Pawluszkiewicz, 


KAWIARNIA 


ii 


i Trzeciego Maja a 
zostanie otwartą 26. sierpnia. $ 


«| 


O łaskawe odwiedziny uprzejmie 
uprasza 

z wysokiem poważaniem 
Marcin Drummer 


kawiarz. 


nowo odkryty 


zabija i niszczy bezpowrotnie 


Andela plakaty. 


5832 


,„ P. Mikolasch 
Piotr Geilhofer 


Biała: E. Kruppa; Brody: W. Landesberg 

Chodorów : St. Daszkiewicz apt., Frysztak: 

J. Hescheles, A. Lippu ; Gliniany : A. Hełm 

Kossów : 5. Bursa apt., Kraków : 

Wiszniewski apt., Kuzeniusz Heller apt., 

Jan Poznański, Reim & Friedrich, Jan 
ó 


Jaroslaw: Wisłocki apt.; 


Laeur,_ S. Holzgriinn; Nowy Sącz: T. Grosa- 


l; Maryan Krzyżanowski apt., E. Frantz apt.; 
W. Simek, S. Steissenberg i M. Adler apt; 
T. Ranchberger. Żółkiew : Juljan Olearezyk; 


4 
Nakładem Księgarni katolickiej (> E WHYWE 


Dra WŁAD. MIEKOWSKIEGO | Meble i dekoracye 


5 eleganckie, solidne, tanie. 
RYJ IET ULE g 
ER Stolarz FRANK tapicer 
wyszła co tylko książeczka pod tytułem: 


rok założenia 1835, 5670 
cyosód słuchania szy gw, | "ee tee Pilna 
ułożony przez 


ŚW. Leonarda a Porto Maurici 


| - 4.RP Clayton Shuttleworth 
ks. Antoni Dobrzański 


Młocarnia kompletna, nowa, skrzynia z po 
proboszez w Myślenieach. 


dwójnem czyszczadłem , eylindrem do od- 
Wydanie dr:gie w pięknej oprawie. 


rzucania wąsów jęczmienia i wszystkimi 
przyborami, pod gwaraneyą ; dalej loko- 
Cena egzemplarza 20 centów 
z przesyłką o 3 et. więcej. 


mobila; 6, 8, 10, 15, 18, 40 HP; rozmaite 
maszyny parowe i kotły poleca : H. Fischer 
Wiedeń, X., Simmeringerstrasse 150. 


Ç Man R 
Ń aò Í EMIL WEINER 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencio od wyraza. 


LOZETY POKOJOWE po złr. 8— i|gR/SZELKIE PISMA europejskie tj. po- 
18— poleca Piotr Chrzastowski han- lityczne, naukowe, fachowe , humory- 

del żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1|styczne, iłustracye, żurnale mód , najdogo- 
(naprzeciw katedry). Cenniki ilustrowenejdniej prenumerować w Blurze gazet I ogło- 
do dyspszyi. 8zeń A. Olszewskiego Lwów, ulica Kiliń- 
nn Skiego 2 (naprzeciw kawiarni Wiedeńskiej). 
NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE Zamówione pisma dostarczam najwcześniej 
Niemojowskiego, zbadane przez miejskieji regularnie. Pisma tygodniowe, dwutygo- 
laboratoryum są do nabycia we wszystkiehidniowe i miesięczne wysyłam także na 
tralikach. 899 'prowincyę. Przyjmuję ogłoszenia do wszy- 
3 istkieh pism. Folecam wielki wybór książe- 
czek do nabożeństwa i kalendarzy. 294 
speeyalista bandaży, 


M. Freilich Lwów, Szpitalna 4 Pe- 


wna radykalna pomoce bez operacyi i le- 
karstw w najcięższych wypadkach przepa- 
277 


NSERATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 


Bulion 


rzewyborny z samego drobiu dla chorych 
0 zł. kilo Nr. 00 z trufiami zł. 7:50 kilo = 
taki sam bez trufi złr. 6:50. Nr. 2 wybor-' Urzewka owocowe. 
ny zł. 550. Wyrobu Kazimiery Matczyń- Ceny niskie. Wysokopienne, silne, z ko- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn ronami, już rodzące, odmiany doborowe. 
Brzeżany. 446:Jabłonie. gruszki, śliwki, czereśnie, wiśnie, 
iagrest nowy bardzo wielki I sztuka 50 et. 
Agrest, pożeczki wysokop'enne 1 sztuka 
75 et. Krzewiasty agrest, Pożeczki białe. 
czerwone, czarne, Maliny żółte 1 sztuka 


kliny. 


Pszenicę i żyto nasienne 


sprzedaje Zarząd dóbr Juliana br. Bru- 


nickicgo w Strzałkowie, poczta Stryj. kuć LUC OR i ar 


(Drzewka ozdobne: dęby, głogi z pełnem 
kwiatami 1 sztuka 75 ct, Cupresusy bardzo 


RSE! SAMOWAR mosiężny nie. piękne (szpilkowe) 1 sztuka 1 złr. a 
92 


używany do zbycia. Bliższa wiadomość:wysyła za zaliczka Żarząd ogrodów w 


w Admin:stracyi „Gazety Narodowej“. 'szy p. Kraków, E. Uklański. 2 


OAANRAD PD DOOR M a AED R MD 
BEZKRWISTOŚĆ, ELADACZKA,| ROSTWOR I CUKIERK! ® 


GAZETA NARODOWA z Sobyty dnia 22. Wrzóśnia 1894. Nr. 235. 


Pierwszy chrześcijański 
SEZ. AM 


węgli kamiennych 


koksu, węgla drzewnego 
i drzewa rąbanego 
pod firmą 5973 


„Konkurencya* 
Chorążczyzna 7. 


Dostarcza puoktualnie najlepsze ga- 


tenki węgli i drzewa po cenach naj- 
nmiarkowańszych. 5973 
= 


Wisn 1.. Salztnergasas 4 


(amur: _.. E | 
Dla elektrotechniki 


bardzo rozległe biuro poszukuje dla 
Lwowa dzielnych 


ZASIĘDCÓW za pTOWIZJĄ 


mających wyrobione stosunki. Oferty 
pod: M. 1560 przyjmuje Rudolf Mos- 
se we Wiedniu. 5609 


Codziennie Świeże 


NOGRONA 


W feslawskie, ”® 


Brzoskwinie włoskie, 


Gruszki tyrolskie, 
Śliwki węgierki 


itp. owoce poleca 


St. Markiewicz 


we Lwowie, Rynek 42. 


OWE DO WASAN 


PASY DO MASZYN 
Artykuły gumowe 


poleca 


FIRMA HANDLOWA 


WOLF (ZOPP 


założona w r. 1843 


we Lwowie, Żółkiewska I. 2. 


wsjeczenie nieza- 
ER wudua w dwóch 
godzinach przez 


użycie Glabules Secretana aplekarzi 
uwień, nagrodą, Svudek nimnuylny, przy 
Joy w szpitalach Parvzkieh. Globules 
Secretan usuwają wszeikiegu gatunku 
robaki u ludzi i zwierząt domowych. 


UW nn A Znakomite powodzenie Alo- 
RUR. bules Secretan dało po- 
wód do licznych podrabiań, których chn- 
rzy starannie unikać powinni. 
We Lwowie w apt : 
PP. Mikolaschn, Wewiorskiego 
1 D” Ruckera. 


C. k. aprz. „Encalypins' woda do ust Dr. C. M. Fabera. 


Aust--Węg. patent, Medal wystawy Londyn 1862, Paryż 187B- 
Dr. C. M. Fabera misje, kama 4p, ce 


surza Maksymiliana 1. cts. 


Giówny sklad: Wien, I., Bauernmarkt 3 
Skład we wszystkich aptekach, dregueryach i perfumeryuch. 


Do nabycia także : 


AMENORRHOEA, ŚCIŚNIONE 
bółe żołądka. gościec, ete., eic. 
ZPA 1/2 flakan rostworu. 2 75 
4 j anzsodl:awuy inja in eja sy arada lesan czy 
f fakonu svropu...... 3 » 
WW WWWWWTUOWWOGOWYWU WW CY BOTY Z WE WYRY 
berg hat den Einkauf von Roggen und Hafer die Mi- 
Die näheren Bedingungen sind aus dem volin- 
specyalna 
Ww SKŁADZIE NASION 


DY=MENORRHOEA, ZOLZY, etc. T * 
 LANGARI 
z jodkiem żelaza niezmiennym 
p 
OPEONTTNSYIE „Fiekun cukierków .. 3» 
4 PRZECIW BOLOM 
© 
AVISO. 
litar-Verpflegs- (Filial-) Magazine in Lemberg, Stani- 
haltlichen Aviso in unserem Blatte Nr. 225 vom 12. 
a e 
Najlepsze nasiona 


Newralgie mięśniowe, ból zębów, 
BLANCARDA ( Flakon rostiworu ... 5 > 
P CENA - 
CENA) 1/2 flakonuś0 pigułek 2 25 | wasudtawy tuga ta caa enia tesan can 
É SPRZEDAŻ HURTOWA: BLANCARD & C, 40, rue Bonaparte, PARYŻ. 
ê 
Die k. und k. Intendanz des 11. Corps in Lem- 
slau, Czernowitz, Tarnopol und Zółkiew ausgeschrieben. 
September 1894 zu ersehen 
Do racyonalnego pielęgnowania nst i zębów 
są do nabycia 
e. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt. 


NEKOZZMM UE 205 
Skład główny: 1684 


Budapeszt 


nl. Andragsy 690 20 


vis-a-vis Opery król. 


Cennik główny bogato ilu- 
strowany przesyła się na 
«każde żądanie gratis i franco. 


Następujące towary sprzedajemy jak długo zapas starczy: 
1000 cię mufów dla pań i dzieci 1:20, 150, —'2, | kap na łóżka 
i —5 zł. 
1000 czapek futrzanych dla pań i dzieci po 1-20, 1:80, 
20, do —,4 zł. 
1000 fManelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
250, —3, i —6 zł. 
5v0 halek włóczkowych 250, —'4 zł. 
1000 chustek himalaja lepszy gatunek —'25, 2:25, do —'4 


Konfekcya dla dzieci. 


4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1-80, 250. 
1000 modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. 


9:— i w 


i wyż 
900 par fi 


i wyżej. A sc 
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 
po 180, —'2, —'3 i wyżej. 
Szczególne nowości: 


wstążki. koronki, woalki, kapelusze damskie i dzieclane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane I jedwabne, chustki, 
pończochy, paresole do deszczu, bluze jedwabne I wełniane, 
szlafroki, kostyumy I negliże. 
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 
codziennie 


Rzczegó niejszą burtowna sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów. 


500 dywaników pod 


Z najgłębszym szacunkiem 


Zarząd magaz 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


części 1-25, 15 
300 sad 2 wołcianego atłasu we wszystkich barwach po 


i nad 

po 250. 3*— i wyłej. 

300 dywanów na ścianę o desenin perskim, w kwiaty lub 
figury po zł, 4—, 5—, 6-—, 650 i wyżej. 

80 dywanów salonowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me- 
try długich, strzyżonych 22 złr. 

200 deda. do pokojów jadalnych 250, 3 metry wielkich 
do r. 


Dywasy salonowe we wszystkich rozmiarach 
dł.; Potjery | firauki koronkowe aż do najlepszych sort. 


Wszelkie z prewincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej, 


Z okazyi cesarskiej podróży! 
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 


się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły. 


i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 


| wszystkie 8 sztuki razem 5 złr. 
200 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, ł na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, 


żej. 


8—, yżej 
3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 1-50, 2 


ej. 
ranek koronkowych zawsze składających się z 2 


0, 2— i wyżej. 


200 prawdziwych kołder podróżnych (Jdgera) 2 metry dłu. 
3:50, 4:50, 5-75, 6:75. 
1000 koców flanelo 
wielkie po 2:80, 


p 5 najlepszym gatunkn, 2 metry 


łóżka po 1'50 i 2:—, strzyżone 


800 dywanów pół-salonowych 6-25, — i wyżej. 

1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 260 i wyżej. 

400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich , natnral- 
nych 550. Skórki Angora 2— i 

Derki do podróży 8:50, 5'—, 6-—, z imitacyą skóry tygry- 


2:50. 


v 5!/, metra 


5000 kap na stoły po 75, 1-20, 1-90, 260. iej 7-50 i wyżej 
4000 kap na łóżka Ti 2—, 2-50, 3—, 3:50, 4'—. siej i wyżej, 
ŚUU garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 


5563 


ITEDĘELIECEE WANŃMOIECIZ $z Go. 
FABRYKA MASZYN I ODLEWIARNIA ŻELAZA — BERNO, MORAWA, 


Zapełne urządzenie ogniotrwałej cegły. Fabryka cegieł chamotowych i towarów glinianych 


aszyny do wyrobu © 


M egieł. 


eyru ZR 1 Z O EC 


Wiener Nieder!'ago Ź 
Y © | der M, 
> |. Deutschen Wasserwerks-Gesellschaft % 
in Hó:bst a./M. ką 


Cenniki i katalogi specyalne 


gratis i franco. 


Ces. król. sprzyejiejowena 


rafinerya spirytusu, fibryxe rama, likierów i octu 


JULIUSZA MIKGLASGHA 


W ASTĘJP POW 


JAKÓB SPRECHER ! SPÓŁKA 


polcea najprzedniejsze resolisy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 
koniak, śliwowieę itd. 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bəzwosny spirytus i 


alkohol absolutny 


100/,, do celów leczniczych. 
Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu ¥ go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 


4964 


SE 


Maison Hermann-Lachapelle 1. BOULET et Cie Successeurs 
31—33, rue Boinod, à Paris. 5715 
KRZYŻ LEGII HONOROWEJ. 

Cztery medale złote na Wystawie Powszechnej w Paryżu 1889. 
MASZYNY PAROWE MAZSYNY PAROWE MASZYNY PAROWE 
horyzontalne pół-stała prostopadłe pół-stała horyzontalne stałe 

kotły o zwrotnym płomieniu © Sile 1 do 20 koni o1 jub 2 cylindrach 


o 1 lub 2 eylimtiach o siłe 3 do 250 koni. 
o siłe 4 do 160 koni. 


M BOET, =x - 


Maszyny parowe do instalacji oświetlenia elektrycznego. 
Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkimi szczegółami. 
EE en R 


Wielka Lwowska Loterya Wystawowa. 
Już w czwartek ciągnienie| wn 


wygrane 
5 ry A ir 


złe. 50G9 zb. 


w gotówce z potrąceniem tylko 109%. 


Lwowskie Losy Wystawcwe po 1 z!r. polecają: 
Józef Rozner, Gustaw Max, M. Klarfeld. 
Do nabycia także w Administrucyi Gazety Narodowej. 


K. und k. Intendanz des 11. Cor. 8. 


_ ad Nr. 5198. 5993 


Aisótggwejse Kundmachung 


Behufs Sicherstellung der Spitals - Verkóstiguńg, 
dann Reinigung der Spitalswasche pro 1895 bei den 
k. und k. Truppen-Spitalern in Tarnopol, Brzeżany und 
Kolomea, findet am 27. September in Tarnopol, am 
4. October in Brzeżany und am 8. Oetober in Kolo- 


mea bei dem betreffenden Truppen-Spitale um 11. Uhr 


vormittags eine schriftliche Sicherstellungs -Verhan- 
dlung statt. 

Offerte und Vadien haben genau zu den angege- 
benen Terminen einzułangen. 

Die näheren Bedingnisse können aus der, in der 
Blatte „Gazeta Narodowa* Nr. 228 vom 15. Septem- 
ber 1894 enthaltenen vollinhaltichen Kundmachung, 
sowie aus den bei den obgenannten Spitälern erlie- 
genden Bedingnisheften ersehen werden. 


Lemberg, um 1. September 1894. 


u au Louvre we Lwowie. plac Kapituny 3.g| K, und k. Intendanz des 11 Corps. 
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= 


= Ogłoszenie licytacji. 


Oddział zastawniczy 
GALICYJSKIEGO 


BANKU KREDYTOWEGO 


ulica Jagiellońska |. 3, dom własny 


podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem osta- 
tnim lipca 1894 zastawy dnia 4. i 5. października 1894 
w godzinach od 9-tej do $-ciej przez publiczną licytacyę 
(w myśl paragrafu 59 statutów Banku) najwięcej dajacemu 
za gotówkę sprzedane zostaną. 
Uwaga: W dniu licytacyi nie będą przyjmowane ani prolongaty 
ani wykupna. 5997 
Lwów, dnia 1. września 1894, 


Prawdziwym jest jed;- 
nie koniak tokajsisi 
z Pierwszej 


Tokajskiej fabryki koniaku 


która tylko w Tokaju się znajduje pod kontrolą Wys. 
król. węg. ministerstwa handlu. Złote medale: w Pary- 
żu, Bordeaux, Hawrze, Londynie, Brukseli, Nizzy, Bor- 
linie i Chicago. | M; 
Dyplom honorowy najwyższe odznaczenie Wiedeń 1894. 


Zastępca na Lwów: Emil Jelles, Rynek. 


Na wystawie krajowej kcniak tokajski można dostać po cenach oryginalnych 
5363 


w kawiarni Ważnego. 


|= 
Die elegante Mode 
Illustrirte Modenzeitung. 
Herausgegeben von der Redaction des „Bazar“. 
Monatlich 2 Nummern 
mit Schittinustern in natürlicher Grösse. 5603 


Golorirto Stablstich-Modenbilder. 


Alle Postanstalten and Bachhandlungen nehmen jederzeit Abonnements an zum Praise von 
1', Mark vierteljährlich (In Oesterreich Ungarn nach Kurs. 


2 żłote i 13 sre brnych 


9 dyplom uznania i 
medali 


listów pochwalnych 


Kwizdy płyn restytucyjny 
woda do mycia koni. Cena flaszeczki złr. 1°40. 
używany od lat 30 z najlepszym skutkiem w wielu stajniach dworskich, w naj- 


lepszych stajniach cywilnych, jako środek wzmacniający po wielkich natęże- 
niach, w zwichnięciach, spieczeniu , w stężeniach ścięgwi I muskułów, czyni 


zwierzę wytrzymałem na największe nawet trudy. 5278 
gF Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach. "PE d 
Należy bacznie uważać na markę ochronną i żądać wyraźnie : 
mF Kwizdy Kerneuburgskiego proszku dla bydła. a] 


GŁÓWNY SKŁAD: 
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu pod Wiedniem 
c. ik. austr. i król. rumuńsk. dostawca nadworny, właściciel apteki obwodowej. 


DP Znane od r. 1868, "PE 
BERGERA 


Lecznicze Mydło Smolowcowe, 


fa klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prąwie we wszystkich pań- 
stwach WM z świetnym skutkiem na wszelkie rzuty skórne szczególniej 
na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy- 

rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 

na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 40%/, smo- 

łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 

mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fałszo- 

wanlami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowoowego i uwa- 

Żać na wydrukowany obok znak ochronny. 


Bergera mydła smołowcowo-siarczanego 


Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich mieCZyutości oe 
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do myoia 
I kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny j pachnące 


BERGERA 
glicerynowe mydło smołowcowe. 


SMG Cena sztuki każdego gatunku 35 Ct. wraz z broszurą. wą 
w pudełkach po 8 sztuk złr. 1, PO 6 sztuk złz. 1'90. 

Z innych mydeł Bergera poleca się następne; zasługujące na uwagę: Mydło be zoowe 
dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom: mydło karbr owe do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako MYdYO odwaniające; mydło lohthyolowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło plegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy Środek czyszcze 
nia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 

żądać mydeł Bergera, EdyŻ istnieją naśladowania bez skutku. 


Fabryka i główna rozsyłka: Œ. Hell % Comp., w Opawie (Troppau). 


odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaeeuty- 
cznej w Wiedniu 1883 rokn. Gerd 


Miejsea nabycia we Lwowie : w aptekach pp.: P. Mikolascha, Zygm. Rncke- 
ra, H. Blumenfelda, Jakó ba Beisera, A, Dazont e, G Sklepińskiego, J. Wewiórakie- 
go i Dr. T. Zarzyckiego. — dalej w aptekach: w Braeżunach, w Brodach, w Czort- 
kowie, w Drohobyczu , w Krakowie, w Kołomyi, w Przemyślu, w Rzenwewie, w 
Samborze, w Stanistawowie, w Stryju, w Tarnopolu, w Tarnowie, jakoteż we wszy 
atkich snacznjszych aptekach Galicji. 


drukarni i litografi Pillera i Spółki, 


